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Dużo i nic
. Do ostatniej mowy radjowej p. 

Kozłowskiego można z całą słuszno
ścią zastosować powiedzenie, źe za
sługuje na uwagę jedynie dzięki te 
mu, czego w niej — niema. Rzadko 
bowiem się zdarza, że premjer Rzą
du, wygłaszając exposé, czyli coś w 
rodzaju programu rządowego, pomi
nął milczeniem i politykę zagranicz
ną Rządu i politykę wewnętrzną i 
sprawy oświatowo - kulturalne. P. 
Kozłowski ani w pierwszej ani w 
drugiej swojej mowie nawet nie za
strzegł się, że nie dotknie tych dzie
dzin i źe ograniczy się tylko do spraw 
gospodarczych. Staje się więc dog
matem, że w Polsce „sanacyjnej“ 
premjer Rządu może przemawiać do 
społeczeństwa jedynie o sprawach 
gospodarczych. Pod tym względem 
Polska jest unikatem nawet wśród 
państw dyktatorskich: Stalin, Mus
solini, Hitler, ilekroć zabierają głos, 
mówią o wszystkich aktualnych za
gadnieniach, nigdy zaś tylko o spra
wach gospodarczych.

I to jest nietylko naturalne i zro
zumiałe, lecz nawet konieczne. Bo 
polityka gospodarcza nie da się 
wyodrębnić z całokształtu polityki 
państwowej, z którą jaknajściślej 
się wiąże. Jeżeli się postępuje ina
czej, jeżeli politykę gospodarczą roz
patruje się w oderwaniu od innych 
dziedzin polityki państwowej, to si
łą rzeczy otrzymujemy mowę, do 
której żadnym sposobem nie można 
stosować miary, jaką zazwyczaj sto
suje się do przemówień szefa Rządu.

.Wszystko w tej mowie jest jakby 
Wypadkowe, nieuchwytne, nie po
wiązane żadnym planem, ani wspól
ną myślą. Dziś jest tak, a jutro mo
że być inaczej.

Lwią część swego przemówienia 
p. premjer poświęcił sprawie oddłu
żenia wsi i samorządów, oraz obni
żek cen niektórych produktów i ta
ryf. Ależ te zadłużenia wsi i samo
rządów powstały w dużej mierze za 
rządów „sanacji" i z winy tych rzą
dów. Dzisiaj Rząd obniża ceny nie
których artykułów i taryfy pocztowo 
kolejowe, a przecież jedne i drugie 
podwyższane były — pośrednio lub 
bezpośrednio — przez poprzednie 
rządy „sanacyjne“. Rząd poprawia 
tedy swe własne błędy i omyłki, wy 
gładza niektóre zbyt ostre kanty.

;P. premjer mówił też dużo o ro
botach inwestycyjnych, podejmowa
nych przez Państwo. Buduje się ty
le a tyle kilometrów linij kolejowych, 
tyle a tyle szos, trochę domów. Ale 
które państwo w święcie nie buduje 
kolei, szos, domów — w tak szczu- 

■ płych przynajmniej rozmiarach? Gdy 
by to były roboty na wielką skalę, 
gdyby tu szło o gruntowną akcję 
Walki z bezrobociem i ożywienia 
gospodarczego — byłoby czem po
chwalić się. Ale o niazem podob- 
aein nawet mowy niema.

Nawet w wąskich ramach spraw 
"^łącznie gospodarczych p. premjer 
nie powiedział, jak zamierza zwal
czać bezrobocie. Zapewnił, że Rząd 
'Wyzyskał wszelkie możliwości, ce- 
em ulżenia ciężkiej doli bezrobot- 

aych, ale nie wyjaśnił, dlaczego Rząd 
2nmiast obniżyć czas pracy zgodził 
j^.na przedłużenie go, dlaczego nie 
aąży cl0 ożywienia przemysłu przez 
Podniesienie siły nabywczej ludno- 
® miast. Bo sama akcja na rzecz 

^Wyżki cen rolniczych, jako środek 
0 ożywienia przemysłu, do celu te- 
. nie doprowadzi, o czem przekonał 

rolnictwa w pierw- 
rządzie „sanacyjnym“. Nie mó- 

c?łc iuź o tern, że zwyżka cen rolni- 
ta l ^ecnych nędznych pła
sk' . Zîlcwu w konsumenta miej 

f 2e swej strony zmniejsza je- 
qj .nabywczą.

dy już mowa o bezrobociu, to nie 

rozumiemy, dlaczego Rząd zwalnia 
samorządy od opłat na Fundusz Pra
cy w przypuszczeniu, źe samorządy 
opłaty te same wydatkować będą na 
walkę z bezrobociem. Większość sa
morządów, opanowana przez „sana
cję“, napewno tego nie uczyni i zwol
nione opłaty pójdą na inny cel.

By ulżyć samorządom, Rząd znosi 
podatek od ładunków, ale jednocze
śnie obarcza je ubezpieczeniem pra
cowników samorządowych, Takich 
sprzeczności i ryzykownych ekspe
rymentów jest w mowie p. premjera 
więcej, a szczytem jest ta nieustają
ca walka z ubezpieczeniami społecz- 
nemi, określonemi przez p, premjera 
z głębokiem znawstwem przedmiotu, 
jako „po doktrynersku zorganizowa
ne zjawisko".

u

Na Placu Grzybowskim
mmmm

Po trzydziestu latach
Dzisiaj upływa trzydzieści lat od dnia 

manifestacji zbrojnej P. P. S. na Placu 
Grzybowskim w Warszawie, od manife
stacji, która — wymierzona przeciwko 
mobilizacji rosyjskiej na wojnę rosyjsko 
japońską - stała s’ę zarazem począt
kiem porywu zbrojnego polskiej klasy 
robotniczej, początkiem rewolucji na zie 
miach polskich,

„Legenda o Grzybowie" tkwi głęboko 
w tradycjach proletarjatu Warszawy. 
Stanowi ona część składową całej wiel
kiej tradycji Socjalizmu polskiego. Jest 
jego własnością bezsporną i jego zasłu
żoną dumą.

Ułaskawienie
hiszpańskich rewolucjonistów

Galbinet przedstawił prezydentowi 
Hiiszpanji wniosek w sprawie ułaskawię 
nia 14 osób, skazanych przez sątf dora
źny w Gijon na karę śmierci za udział 
w ostatnich walkach powstańczych.

„Precz z hiszpańskim faszyzmem“
Nieznani sprawcy obrzucili onegdaj > ambasadą wypisano kilkakrotnie czer- 

wieczorem jajami, wypełnionemi czer
woną farbą gmach ambasady hiszpań
skiej w Londynie. Na trotuarze przed

Delegat apostolski prowadził propagande 
antypaństwową
Twierdzi prokurator generalny Meksyku

Dzienniki meksykańskie zamieszczają 
sprawozdanie prokuratora generalnego 
Portez Gida, dotyczący śledztwa prze
ciwko duchowiejstwu katolickiemu. W 
konkluzji prokurator — jak już podali
śmy — domaga się aresztowania delega
ta apostolskiego arcybiskupa RuiizyFio 
res i biskupa Huejutlii Manrique y Zara- 
te, oskarżonych o działalność antypań
stwową. Obaj dostojnicy kościelni, któ-

mi a

Samoloty japońskie 
nad Pekinem

Jak donoszą z Pekinu, nad tern 
stem krążyły samoloty japońskie i zrzu
ciły ulotki, w których oświadcza się, że 
niewykonanie warunków japońskich o e- 
wakuacji wojsk chińskich ze strefy de- 
railitaryzowanej u wielkiego muru chiń
skiego pociągnie za sobą zajęcie przez 
wojska japońskie Pekinu.

W tej sprawie wiemy, czego ocze
kiwać. Tu Rząd „nie będzie usta
wał w pracy nad gruntowną przebu
dową", mimo, że cały świat pracy 
jest przeciw tym zamierzeniom Rzą
du.

P. premjer mówił dużo o sprawach 
gospodarczych. Ale nie powiedział 
nic, coby otwierało jakąś perspekty
wę na przyszłość, coby tchnęło wia
rą w możliwość wyjścia z ciężkiej sy
tuacji obecnej. Poza urzędowym 
optymizmem wykryć można w każ- 
dem niemal zdaniu pesymistyczną — 
treść. Pierwsze swe przemówienie 
p. premjer sam zatytułował: nic no
wego. Drugie miało być sprawozda
niem z wykonania tego „nic nowe
go". Czy warto składać tego rodza
ju sprawozdania? (jmb,).

Tc same ideały, które buchnęły wtedy 
entuzjazmem z serc robotników stolicy, 
żyją dalej w naszych szeregach. Prowa
dziły te same sztandary klasę robotniczą

Oświadczenie Doumergue'a
„Figaro" zamieszcza oświadczenie b- 

premjera Doumergue’a, które w tonie 
jest b. podobne do podobnych oświad
czeń w innych krajach. A więc Dou- 
mergue podkreśla, że kraj jest zdrowy, 
tylko większość przedstawicieli ludu

Prezydent zamienił karę śmierci na 
dożywotnie więzienie.

Sąd wojenny w Kartagenie skazał na 
karę śmierci jednego marynarza, który 
brał udział w rewolucji. (ATE.).

woną farbą słowa: „Precz z hiszpań
skim faszyzmem", (PAT).

rzy znajdują się poza granicami kraju, 
będą aresztowani natohmiast po przekro 
czeniu granicy meksykańskiej. Prokura
tor twierdzi, że listy pasterskie wydane 
w 1934 roku przez biskupa Manrique y 
Zarate zawierały ustępy nawołujące do 
oporu Władzom i nieposzanowania u- 
staw. Również delegat apostolski miał 
prowadzić propagandę antypaństwową, 
oświadczając niejednokrotnie na piśmie 
że ustawy o wychowaniu świeckiem ojraz 
o własności kościelnej są niesłuszne i nie 
obowiązujące. (ATE.),

Mowa sejmowa 
tow. Z. Żuławskiego 
ukaże się jutro w druku, jako osobna 
broszura. Zamówienia skierowywać na
leży niezwłocznie do Administracji na
szego pisma pod adresem Warszawa, 
Warecka 7.

Demonstracje socjalistyczne w Wiedniu
W rocznicę proklamowania republiki | szania manifestantów, została obrzuco. 

austriackiej doszło w kilku punktach 
miasta do manifestacyj socjalistycznych

Policja, która przystąpiła do rozpra-

Angielski minister spraw zagrań, zachwiany
Niezadowolenie i polityki min. Simona

Opozycja przeciwko angielskiemu mi
nistrowi spraw zagranicznych sir Joh
nowi Simonowi, która na pewien czas 
przycichła, wzmogła się znowu.

Wszczęta została akcja zmierzająca 
do przeniesienia sir Johna Simona do 
Izby lordów i powierzenia mu godlności 
lorda kanclerza.

Jest rzeczą znamienną, że „Times“ 
poddał ostrej krytyce ostatnie przemó
wienia Simona w labie gmin, podczas

Polski poprzez różne dole i niedole dłu
gich lat następnych; poprowadzą ją do 
ostatniego boju o zwycięstwo nad „gas
nącym światem".

nie rozumie jego prawdziwych intere
sów i potrzeb, Doumergue widocznie u- 
waża, że tylko on rozumiał potrzeby 
kraju i dlatego w okresie szalejącej nę
dzy chciał go obdarzyć nową Konsty
tucją.

Wkońcu oświadczył, że to on „kazał" 
ministrowi lotnictwa, gen. Denain i mi
nistrowi emerytur Rivollet wejść w 
skład gabinetu Flandin‘a. Denain jest w 
obecnej chwili nie do zastąpienia, jako 
szef lotnictwa. Co się tyczy ministra Ri- 
vollet‘a, to jego obecność, jako przed
stawiciela byłych kombatantów, stoją
cego poza walkami partyjnemi, jest ko
nieczna w nowym gabinecie. Marszałek 
Petain, kończył Doumergue, ze względu 
na swój podeszły wiek i nadwątlony 
stan zdrowia, nie chciał zgodzić się na 
zatrzymanie teki wojny.

Przesilenie gabinetowe 
w Beigji?

Wskutek rozbietóności, jakie panują 
w łonie gabinetu w związku z kompre
sją budżetu, przesilenie ministerjalne 
można uważać za otwarte. Spodziewa
ją się w Brukseli, że premjer Broque- 
vi.lle złoży dziś, jutro dymisję, jeżeli nie 
zajdą jakieś nieprzewidziane okoliczno
ści, po odczytaniu w Izibie deklaracji— 
uchwalonej wczoraj rano na posiedzę-

300,000 ludzi ograbiło
Wystawą chicagowską

Zamknięcie wystawy chicagowskiej, 
która otwarta byjła przez dwa letnie 
sezony stało się dla kilkuset tysięcy go 
ści w dniu zamknięcia sposobnością do 
najdzikszych ekscesów. Publiczność o- 
grabiła wystawę ze wszystkiego, cokol 
wiek można było zrabować „jako pa
miątki“ Setki ławek i krzeseł wrzuco
no do Jeziora Michigan. Publiczność w 
(liczbie 300.000 zawładnęła całkowicie 
gruntami wystawowymi. Dwustu polic
jantów przysłanych na pomoc nie mo
gło sobie poradzić z rozszalałym motło- 
chem. W ścisku potratowano wiele ko
biet i dzieci. Gmach wystawy ogrodni
czej ograbiony został doszczętnie z rząd

na przez tłum kamieniami. Wiele osób 
zostało aresztowanych. (ATE.).

debaty nad sprawą prywatnej fabryka
mi broni.

Korespondent polityczny „Daily He
rald" stwierdza, że pozycja sir Johna 
Simona w gabinecie jest zagrożona. — 
Jednym z najbardziej zaciętych prze
ciwników obecnego ministra spraw za
granicznych jest wicepremier Baldwin. 
Dziennik zaznacza, że jest możliwą rze
czą, że Baldwin obejmie tekę spraw za
granicznych o ile uda się skłonić sir 
Johna Simona do objęcia innego stano
wiska,

Jak dotychczas sir John Simon, któ- : 
ry jest zarazem prezesem stronnictwa 
narodowych liberałów, odlrzuoa wszel
kie propozycje, dotyczące zmiany teki, 
zaś stronnictwo jego grozi przejściem 
do opozycji, na wypadek usunięcia Si
mona od kierownictwa Min. Spraw Za
granicznych. (ATE.).

Protestacyjny strajk
w hucie „Laura“

Załoga huty „Laura1 zastrajkowała 
wczoraj na znak protestu przeciw 
przyjmowaniu „senatorów" pozamiejs- 
cowych, protegowanych przez dygnita
rzy „sanacyjnych", bez zawiadomienia 
Rady Zakładowej.

Strajk trwał godzinę.
Załoga domaga się, by przyjmowano 

do pracy przedewszystkiem miejsco
wych bezrobotnych, obarczonych liczną 
rodziną.

Robotnicy huty „Batorego“
grożą strajkiem

Jak się dowiadujemy hucie „Batore
go" grozi strajk z powodu systematycz 
nego i bezprawnego zwalniania robotna 
ków z oddziału stalowni bez zgody Ko
misarza De.moibilizacyjnago.

Strajk objąłby kilka tysięcy robotni
ków.

niu gabinetu. W kołach politycznych 
zwracają uiwagę na fakt, że van Zee- 
land, minister bez teki, nie brał udzia
łu w posiedzeniu gabinetu.

Przesilenie rządowe trwa w stanie u- 
tajonym od kilku tygodni. Podłożem 
przesilenia jest kwestja uposażenia 
funkcjonariuszy państwowych i zaopa
trzenia bezrobotnych. (PAT.),

kich roślin i kwiatów przez „skrzętne 
gosposie", pragnące ozdobić własne do 
my. Goście jadący dźwigami na 64-o 
piętrową wieżę ciskali zgóry butelka
mi. W Bazarze Egipskim zlupiono kosz
towne dywany wschodnie. Policjant za
trzymał przy wyjściu 13-łetńiego chło
paka, który triumfalnie niósł dwie ol
brzymie kości Mastadonta, skradzione 
z pawilonu paleontologicznego, Zapyta
ny przez stróża bezpieczeństwa, czemu 
te zabytki kradł, odrzekł: — dam je 
do gryzienia mojemu psu. Bezradnej po 
licji przyszły z pomocą oddziały straży 
ogniowej, która ostatecznie sikawkami 
rozpędziła tłumy. (PAT.).



Str. 2

Ruch socjalistyczny zagranltą Dyrekcja Monopolu Solnego
Projekty ustaw wykonawczych
do Planu de Mana

Nie rezygnuje z obniżek płac robotniczych

Nasza belgijska bratnia organizacja 
uchwaliła, jak wiadomo, głośny Plan Pra 
cy (de Mana), jako program przebudo
wy ustroju, zdolny przyciągnąć więk
szość wyborców belgijskich.

Znamienna demonstracja
W kościele ewangelickim na przed

mieściu Berlina Steglitz wydarzył się 
wypadek, oświetlający wyraźnie nastro
je opozycyjne wyznawców protestantyz
mu w stosunku do zarządu kościelnego 
biskupa Rzeszy MueHera.

S4 jeszcze sędziowie w Gdańsku
W tych dniach sąd w Gdańsku roz

patrywali sprawę niejakiego Karschni- 
ka, członka organizacji SS., który na
pad! na przechodzącą przez Brzeźno 
(Brósen) grupę polskich harcerzy, na- 
wymyślał im od „śmieciarskich Pola
ków”, jednemu zerwał z głowy rogatyw 
kę, którą nazwał „polską szmatą" a 
drugiego harcerza uderzył dwukrotnie 
w twarz.

Według zeznań naocznych świadków, 
harcerze szli spokojnie po drodze ku 0- 
rłowej i pierwszy Karschnilk ich zacze
pił.

Przewodniczący sądu dr. Olaassen za
pylał oskarżonego, dlaczego zaczepił, 
zwymyślał i pobił spokojnych harcerzy, 
gdy z przewodu sądowego wynika, że

Prasa niemiecka zamiera
Monachijski dziennik katolicki „Baye

rischer Kurrier“ przestał wychodzić. 
„Bayerischer Kurrier" był za czasów 
bawarskiej partji ludowej jednym z naj
ważniejszych dzienników w Monachjum 
a przez pewien czas nawet półoficial- 
nym organem rządu bawarskiego.

Analogiczny los spotka prawdopodo
bnie już w najbliższym czasie kilka in
nych dzienników bawarskich. (PAT).

Fikcja obniżki
Prasa „sanacyjna” trąbi na wszystkie 

strony o „dobrodziejstwach” „sanacji“, 
która wymogła na baronach węglowych 
zgodę na obniżenie cen węgla. Brzmi 
to mniejwięcej tak: „Ciesz się, naro
dzie, ibo oto „sanacja" uzyskała dla cie
bie zniżkę cen węgla. Możesz teraz 
kpić z zimy i mrozu!"

Wczoraj nadesłał nam „Związek de
talicznego kupiectwa chrześcijańskiego 
R. P." komunikat, w którym dokładnie 
■wylłicza wszystkie pozycje wydatków 
przy sprzedaży węgla i z zestawienia

Machinacje właścicieli kopaih

Agencja „PIO” donosi:
Ze źródeł debrze poinformowanych 

donoszą agencji PID, iż opóźniająca się 
realizacja obniżki cen węgla spowodo
wana została nowemi posunięciami ko
palń węglowych, które z dniem 1 listo
pada cofnęły calllk owicie wszystkie ra
baty, udzielane hurtowym odsprzedaw- 
cóm węgla. Rabaty te wahały się od 
10 — 15 proc, stawek cennikowych.— 
Zaobserwowana obecnie na rynku wę
glowym obniżka cen węgla przeciętnie 
o 3 złote na tonnie nie jest skutkiem 
zmniejszenia cen przez kopalnie, lecz 
•'edynie i wyłącznie przyznania ulg prze 
wozowych przez PKP. Cofnięcie raba
tów skompensowało nominalną obniżkę 
cennika, tak, że cena węgla nie osiąg
nęła zapowiadanej granicy 46 złotych 
Ja tonnę, a wynosi obecnie 48 — 49 zł. 
ra tonnę.

Kontrola cen węgla
W „Dzienniku Ustaw“ ogłoszone zo

stało rozporządzenie ministra Przemy
słu i Handlu w sprawie kontroli cenwę 
gla.

Rozporządzenie ustanawia kontrolę 
cen węgla przy sprzedaży na rynek kra 
jowy i zagraniczny. Kontrolę tę sprawu 
je minister Przemysłu i Handlu przez 
wydelegowanych w tym celu kontrole 
rów.

Wszystkie kopalnie winny do dnia 15 
każdego miesiąca przesyłać do Mini
sterium Przemysłu i Handlu wykazy 
sprzedanego węgla w poprzednim mie- i 
siącu, z podziałem na węgiel sprzedany |

Socjaliści belgijscy przystąpili z wiel
ką energją i wielkim entuzjazmem do 
propagandy Planu. Ale praca Partji nie 
zatrzymała się przy samym Planie. Wy
łoniono specjalne komisje do opracowa-

W chwili gdy supenintendent Eckardt 
zwolennik biskupa Muellera wszedł do 
świątyni, wprowadzając nowego pastora, 
wszyscy obecni tłumnie opuścili kościół. 

(PAT.) 

harcerze zupełnie spokojnie zachowali 
się.

Szturmowiec odpowiada, źe w Gdań
sku zakazane jest noszenie polskich 
mundurów.

Przewodniczący: To nie pańska rzecz, 
tylko policji śledzić za tern,

Oskarżony: Każdy uczciwy człowiek 
aa mojem miejscu byłby to samo uczy
nił.

Przewodniczący w ostrym tonie przy
wołuje szturmowca do porządku.

Sąd na wniosek prokuratora skazał 
szturmowca na trzy miesiące więzienia.

Pisząc o tm procesie „Danziger Volks
stimme“, organ socjalistów gdańskich, 
który po 3-dniowem zawieszeniu znowu 
się ukazał, zaznacza, że wśród uczciwej, 
opinji gdańskiej wyrok ten wywarł do
bre wrażenie, dotychczas bowiem zda
rzało się, że w takich lub podobnych 
wypadkach skazywani byli ci, co ucier
pieli.

Groźba unieruchomienia
przemysłu cynkowego

W ub. sobotę tow. Stańczyk interwe
niował u dyrektora depart. górr.iczo -

cen węgla
tych wydatków wynika, że kupcy-de- 
taliści nie mogą sprzedawać węgla ta
niej, niż 59 złotych, za tonnę. Prasa 
„sanacyjna" zaś twierdzi, że „Rząd ob
niżył cenę tonny węgla w detclu do 46 
złotych“.

Na rynku węglowym panuje obecnie 
chaos pod względem cen, nigdzie jed
nak nie można kupić węgła po 46 zło
tych.

Jak wiięc wygląda „dobrodziejstwo" 
rządowe w praktyce?

W najbliższych dniach oczekiwać na
leży wydania oficjalnej kalkulacji, któ
ra położy kres ukrytym machinacjom 
przemysłowców węglowych. (PID.).

Wątpić jednak należy, czy „oficjalna 
kallkulaaja" skłoni właścicieli kopalń 
do obniżki cen węgla.

Wielka katastrofa samochodowa
w Poznaniu

Wczoraj wieczorem na szosie Poznań- 
Stełsze wydarzyła się katastrofa samo
chodowa, która pociągnęła za sobą zna 
czną liczbę ofiar. Mianowicie drużyna 
piłki nożnej H. C. P. wracała samocho
dem ciężarowym z zawodów o mistrzo- 

bezpośrednio pnzez kopalnie i przez ich 
organizacje handlowe. (PAT.).

Pretensje do odszkodowań 
za wypadki przy pracy

Sąd Najwyższy wydał orzeczenie w 
sprawie odszkodowań za nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy. Orzeczenie to gło
si, że przedawnienie roszczenia odszko
dowanego pracownika, który sam nie 
dokonał zgłoszenia o nieszczęśliwym 
wypadku w Zakładzie Ubezpieczenia 

nia projektów ustaw wykonawczych do 
najważniejszych artykułów Planu.

Pierwszó z tych projektów są już u- 
kończone i w tych dniach będą przed
miotem obrad Rady Naczelnej Partji. 
Dotyczą cne trzech przedmiotów;; re
form poEtycznych, przewidzianych w 
Planie, reformy kredytu, pokonania bez
robocia.

Ustawa polityczna nosi nazwę: „usta
wa o uprawnieniach Rządu, niezbędnych 
do uzdrowienia ekonomicznego". Zakre
śla ona reformy polityczne, zresztą tym
czasowe, niezbędne do skutecznej pracy 
nad reformami ekonomicznemi, przew.- 
dzianemi w Planie,

Projekt tej ustawy, jak i innych ustaw, 
utrzymano ściśle w ramach konstytucji 
belgijskiej i tradycji rządów parlamen
tarnych. Projekt poprzedza wstęp, mo
tywujący konieczność ustawy.

Sprawa kredytu, która jest kamie
niem węgielnym Planu, stanowi przed
miot trzech ustaw. Pierwsza dotyczy 
utworzenia i funkcjonowania Narodo
wego (państwowego) Instytutu Banko
wego.

Druga, ważniejsza, ustawa dotyczy u- 
państwowienia i kontroli publicznej ban 
ków. Tu chodzi o najdonioślejsze za
gadnienie Planu, o uspołecznienie kre
dytu.

Trzecia ustawa zajmuje się zmianami, 
jakie mają nastąpić w statucie i działal
ności Banku Belgijskiego,

Ustawa w sprawie pokonania bezro
bocia wylicza cały szereg prac, które 
trzeba będzie przeprowadzić w miarę 
ożywienia przemysłu i rozszerzenia rym- 
ku wewnętrznego. Prace te, krykony- 
wane stopniowo, pozwolą stopniowo 
likwidować bezrobocie, aż do zupełnego 
jego zaniku.

hutniczego p. Pechego w sprawie gro
żącego unieruchomienia przemysłu cyn
kowego w zagłębiach węglowych,

Jak wiadomo, przemysł cynkowy, 
zbywał prawie 80 proc, swojej produkcji 
na rynku niemieckim.

Po wprowadzeniu ograniczeń dewizo 
wych w Niemczech, niemieccy odbiorcy 
zaprzestali płacić za dostarczany im 
cynk.

Ogólne zaległości wynoszą już dzisiaj 
około 2 milj. zł.

Właściciele przemysłu cynkowego, nie 
mogąc uzyskać zapłaty' za dostarczony 
cynk, ani za cynk, będący w dostawie, 
jak również, nie mogąc dostać zapew
nienia co do terminów płatności, grożą 
wstrzymaniem eksportu i zamknięciem 
przedsiębiorstw cynkowych

P. Peche oświadczył, źe Min. Handlu 
i Przem. zainteresowało się tą sprawą, 
i będzie szukać dróg, zmierzających do 
uregulowania kwest.ji wywiązywania się 
przez Niemców z przyjętych zobowią
zań.

Tow. Stańczyk zaproponował, iż naj- 
prcstszem byłoby zasekwestrowanie na
leżnych Niemcom sum, za przywiezione 
do Polski towary niemieckie, i przeka
zanie tych sum przemysłowi cynkowe
mu, na rachunek bieżących należności.

stwo klasy B z Kościańskim Klubem 
Sportowym. W pobliżu wsi Komorniki 
z powodu poślizgnięcia kół, samochód 
wywrócił się i spadł z kilkumetrowego 
nasypu do rowu. Niektórzy z jadących 
powypadali przez żelazną barjerę, inni 
zaś wraz z wozem stoczyli się do rowu. 
Z 25 osób, jadących samochodem 8 od
niosło lżejsze obrażenia, 7 zaś jest cięż
ko rannych, przyczem dwum zagraża 
niebezpieczeństwo utraty życia. Ran
nych przewieziono do szpitala Prze
mienienia Pańskiego w Poznaniu. (PAT) 

od wypadków — do pracodawcy, któ
ry również tego nie uczynił, zaczyna 
biec z chwilą utraty prawa do świad
czeń ubezpieczeniowych, skutkiem 
niezgłoszenia wypadku, W myśl obowią 
zujących obecnie przepisów, okres prze 
diawnienia wynosi 3 lat?

W dniu wczorajszym toczyły się dal
sze rokowania między: dyrekcją pań
stwowych Salin i przedstawicielami ro
botników salinarnych, na temat zarzą
dzonej obniżki płac.

Konferencji przewodniczył p, wice
minister Werner. Jak wiadomo zapro
jektowana przez dyrekcję Salin obniżka 
płac miała wynosić od 13 do 38 proc, 
dotychczasowych zarobków i dodat
ków.

Po odrzuceniu przez robotników ob
niżki płac, dyrekcja w dniu wczoraj
szym przedłożyła nowy projekt obniżki 
płac, redukującej płace przeciętnie o 13 
proc.

Tow. Stańczyk, imieniem sałiniarzy 
oświadczył, że obecne płace w salinach 
wynoszą przeciętnie, wraz z dodatkami, 
170 zł. miesięcznie, w tern mieszczą się 
płace robotników dniówkowych, któ
rych zarobki nie przekraczają 140 zł. 
Ogólna wypłata roczna wszystkich ro
botników wynosi około 4 i pół milj ona 
zł., podczas kiedy ogólne koszta produk 
cji wynoszą 14 i pół milj. zł., zaś koszta 
sprzedaży — około 21 milj. zł., a czysty 
zysk z salin państowych, bez podatkr, 
wynosi 10 miljopów zł. W tym stanie 
rzeczy wysuwanie żądania obniżki płac 
robotniczych jest nieuzasadnione. Efekt

Komisja wyborcza w Sosnowcu
Unieważnia opozycyjne listy do Rady Miejskiej

(telefonem)

Powtórne wybory do Rady Miejskiej, 
wyznaczone na 18 listopada, rozpoczęły 
się znowu pod znakiem nadużyć.

Na sobotę, 10 b. m„ wezwano wybor
ców do komisji wyborczej dla „stwierdzę 
nia podpisów”, ale nie wyznaczono im 
godzin przybycia, a tylko podano, że ma 
ją przyjść w „godzinach urzędowych . 
Godziny urzędowe komisji wyborczej są 
teraz od godz. 1-ej do 3-ej w południe, 
dawniej były od 5-ej do 7-ej; zmiana t<a 
oczywiście, zbałamuciła wyborców.

Pozatem godziny 1—3 są właśnie naj
mniej dogodne, bo wtedy trwa praca w 
kopalniach i hutach; jedna zmiana koń
czy pracę o 2-ej, druga zmiana zaczyna 
pracę o drugiej, a odległość do komisji 
wyborczej od miejsca pracy wynosi do 5

Przegląd prasy
ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCL *

Nie wstępne artykuiy prasy „sanacyj 
nej", które w mętnej frazeologii i w o- 
ficjalnych pochwałach dla rządzącego 
dziś w Polsce obozu zatracają istotną 
treść walk o Niepodległość, ale właśnie 
ukryte gdzieś na dalszych stronnicach 
wspomnienia, historyczne z minionych 
bojów polskich robotników o wyzwole
nie narodowe i społeczne potwierdza
ją jak wielką rolę spełniała PPS. w ca
łej ciągnącej się dziesiątki lat bohater
skiej walce o Niepodległość.

Gdyby wiem jak bezczelnie chciało 
się fałszować historię na korzyść aktual 
nych korzyści politycznych, roli PPS. 
zatuszować się nie da. Prawda histo
ryczna nie da się zagłuszyć, ani trąba
mi wojskowych orkiestr, ani robionym 
entuzjazmem „niepodległościowców" Z 
.czwartej brygady", którzy ongiś pę
tali się pod pomnikami Katarzyny, a- 
i:i nie ukryje się pod deszczem, spada
jących, jak z rogu obfitości, orderów 
dla tych, którym Niepodległość przy
niosła bez żadnych ofiar zaszczyty i 
dochody, fotele i serdele, jak mawiał 
Marszafek Piłsudski.

Więcej niż cokolwiek innego prze
mówić musi do uczuć ludzkich i dziś 
jeszcze—cytowana w „Kurjerze Poran
nym" w artykule Władysława Pobóg- 
Malincwskiego p. t.: „Katastrofa łódz
ka" odezwa Centralnego Komitetu Ro
botniczego PPS., zamieszczona w Nr. 
36 „Robotnika" z dn. 26 kwietnia 1900 
roku zaraz po wsypie drukami nasze
go pisma:

„IV nocy z 21-go na 22-go lutego o 
godzinie 3-ej w czasie rewizyj w miesz 
lraniu Dąbrowskich (ulica Wschodnia N. 
19 m. 4) w Łodzi odkryto naszą drukar 
nie. Oprócz różnych druków i rękopisów 
znaleziono 9 odbitych stronic 36-go nu
meru „Robotnika“, który miał wyjść za 
dni kilka, i 4 stronice dodatku do tegoż 
numeru.

Przypadkowy tryumf żandarmów or
ganizacją naszej złamać nie mógł. Po 
dwumiesięcznej przerwie 
w ręce czytelników Nr. 
ka‘‘ z treścią zmienioną 
potrzeb bieżącej drwili.
i ta drukarnia wpadła w ręce żandar

oddajemy dziś
136 „Robotni- 
odpowiednio do 
Gdyby jednak

przeprowadzonej obniżki, byłby żaden, 
jeżeli chodzi o dochody. Płace robot
nicze stanowią znikomą cząstkę kosz
tów robocizny, a zwłaszcza kosztów 
sprzedaży.

Gdyby w dziedzinie ogólnych kosz
tów, tak produkcji, jak i sprzedaży, 
spróbowano oszczędzić tylko pół pro. 
cent, to dochód Skarbu wzrósłby znacz 
nie więcej, niż przy 13 proc, obniżki 
głodowych płac sałiniarzy.

Po tern umotywowaniu tow. Stańczyk 
zażądał, zgodnie z jednomyślnem oświad 
czeniem delegatów, wycofania obniżki 
płac i pozostawienia dotychczasowych 
stawek zarobkowych bez zmiany.

Przedstawiciele dyrekcji Monopolu 
Solnego, wbrew tym argumentom, uwa
żają zaprojektowaną przez siebie obniż- 
kę płac za słuszną i zapowiedzieli jej

Gdyby dyrekcja Monopolu nie zrezy. 
gnowała z obniżek płac, w salinach pań
stwowych dojdzie prawdopodobnie do 
walki strajkowej.

Delegaci nie zaakceptują żadnej ob
niżki płac, bez uprzedniego przedsta- 
wienia sprawy robotnikom w salinach, 
którzy z wielkiem podnieceniem ocze
kują wyniku rokowań i powrotu dele 
gacji.

kilometrów.
Wyborców, którzy stawili się do Kó- 

misji, pod różnemi pretekstami zmusza 
się do podpisania protokółu, wycofujące
go podpisy (jeżeli np. nie dokładnie po
wtórzyli nazwisko którego z kamdiyda- 
tów) i t. p. i

W ten sposób komisja wyborcza w So
snowcu unieważnia listy opozycyjne, aby 
B. B. mogła otrzymać bez głosowania 
w szystki e m andaty!!

Odezwa wyborcza P. P. S. został* 
skonfiskowana.

Pytamy p. wojewodę Dziadosza, czy 
poto unieważniał poprzednie wyborów, 
odbyte z pogwałceniem regulaminu, aby 
nowe wybory odbyły się z jeszcze więk- 
szerni nadużyciami?

mów, to i to nas nie zgnębi i „Robot
nik" będzie wychodził nadal tak długo, 
tajnie, aż zaświta na ziemi naszej słoń
ce wolności, które pozwoli nam mówić i 
działać jawnie.

Centralny Komitet Robotniczy",
A dziś ten sam „Robotnik" wychodzi 

wprawdzie jawnie, ale w dalszym ciągu 
nie może mówić tego wszystkiego, co 
mówić uważa za swój dbowiązek. 
„Słońce Wolności" nie przeszkadza?- 
cenzorowi obchodzić się be-zcetemonjal 
nie z oficjalnym organem PPS.

To też przyznać musimy pełną rację 
„Gazecie Polskiej", która stwierdzając», 
że ci, którzy walczyli o niepodległość» 
„szli nietyllko dla obrony swoich do
mostw, ale po stokroć więcej dla zdo
bycia owej nieznanej krainy, która by
ła Polską ich marzeń, Polską ich uko
chać" — zapytuje: „czy rzeczywistość 
odpowiada marzeniom?". I nawet or- 
gan prorządowy odpowiada, że „Nm > 
a już tylko, jak świąteczna pociecha 
brzmi ostatnie zdanie, że współczesna 
rzeczywistość polska zmierza ku reali
zacji owych przedniepodległościowych 
marzeń.

JeśH tak jest — to ci, którzy o ową 
realizację w dalszym ciągu walczą, 
znajdują się po drugiej stronie 
dy niż panowie z „Gazety Polskiej -U1 
ostatni chemicznie się wyprali z daw
nych ideałów i jeśli czasem od święt® 
sięgną do wspomnień — to brzmi to te- 
Taz już u nich, jako bezduszny, pozba
wiony treści frazes.y S-ek,

Już w dawnych czasach 
stwierdzono naukowo, źe cukier dodaje && 
śniom sił, wzmacnia obieg krwi i działa ko
jąco na system nerwowy. Jest on zatem m0^ 
ocenionym środkiem do wzmacniania 
nizmu. Fakt ten winien nakłonić każdego 0 
możliwie częstego spożywania cukru W 
żdej postaci. Nadaje się do tego szczegó ~ 
proszek budyniowy Dra Oetkera, z 
za pomocą mleka, masła i cukru sporzą 
można łatwo wspaniały budyń, jeden ® 
tańszych i najlepszych deserów.
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Cno tli w cyJ
Piękny i budujący widok przedsta- 

i^ał obóz „sanacyjny” podczas ostat- 
Biej mowy i nazajutrz po mowie pos. 
l0V. Żuławskiego. Ogłuszający wrzask, 
kotłowani® i jakiś bełkot bezprzytom- 

„okraszany" lakierni w czerniakow- 
^Btej gwarze „dowcipami", jak „kusz 
ijziadu" i t. P> (autentyczne!)

W taki to... kulturalny i męski spo-
„sanacja moralna" przez swego 

ręcznika w sejmie i przez swą prasę 
.^odpierała" cięgi, jakie spadły na nią na 
pierwszem posiedzeniu sejmu ze strony 
Z. P. P' S.« w generalnej debacie budże
towej-

Mowę Żuławskiego ogłosiliśmy w ca- 
lości wedle stenogramu. Spokojne i rze
czowe przemówienie, nie posługujące 
się żadnem krasomówczem efekciar
stwem... Bo i na co, skoro treść sama 
caiagała jak biczem! Mówca socjalistycz
ny zebrał i postawił pod światło wszy
stkie „sukcesy“ obozu sanacyjnego, we 
wszystkich bez wyjątku dziedzinach na
szego życia, zwłaszcza w dziedzinie mo
ralności publicznej, w której „sanacja 
iaoralfia" takie nieocenione dla kraju po 
łożyła zasługi.

Kto tę mowę przeczytał i porównał 
Ją z zapienioną furją i osobistemi obel
gami, jakiem» wystąpienie Żuławskiego 
przyjął BB. — tego dopiero w duży mu- 
siały podziw wprawić dżentelmeńskie 
„chwyty“, do jakich „sanacyjne" rycerzy 
ii pióra czy frazesu uciekają się w wal 
ce z przeciwnikami.

Z Żuławskiego próbowano zrobić „osz 
czercę" na trybunie sejmowej, by tym 
kłamliwym zarzutem i wrzaskiem, ro
bionym na zimno, zagłuszyć całą treść 
jego przemówienia, na które „sanacji" 
zabrakło argumentów.

Bo cóż to p. Miedziński — zwykle ta 
ki szerokogębny i pomysłowy — jakie 
fakty na obronę swego obozu, przeciw
stawił oskarżeniom ze strony opozycji?..

Na froncie oświaty i kultury
Danina szkolna

A więc projekt nałożenia opłat za nau 
czarnie w szkołach powszechnych został 
podobno zarzucony, Liczyć się jednak 
trzeba w pewnych wypadkach z opinją 
publiczną.

Nie jest to wszakże ustępstwo istot
ne. 0 cóż bowiem chodziło w projekcie 
opłat szkolnych? Chodziło o to, aby 
część deficytu budżetowego przerzucić 
aa szkolnictwo. Od tego zamiaru by
najmniej nie odstąpiono, bynajmniej nie 
zdecydowano się na to, aby szukać ra
tunku w innym dziale budżetu. Ofiarą 
®a paść dalej budżet oświaty, wybrano 
tylko inną formę dokonania owej opera
cji. Zamiast opłat szkolnych będzie da
nina szkolna.

Pomijamy w tej chwili zagadnienie, że 
budżet ma być ratowany przy pomocy 
nowych podatków. Zapytać się należy 
dlaczego tworzy się podatek szkolny? 
Dziura w budżecie jest ogólna i na po- 
raądku dziennym stać powinno pokry- 
®e ogólnego deficytu. Zamiast tego 
stwarza się uparcie fikcję, jakoby ten 
deficyt był deficytem oświatowym, ja- 
jtoby akurat w tym dziale trzeba było 
latać dziurę. Czyż oświata wciąż ogra
dzana i krzywdzona zawiniła deficyt 
budżetowy?

Jest to fikcja niebezpieczna, otwiera- 
Itoa groźne perspektywy dla polskiego 
®kolnictwa. Prowadzi ona bowiem w 
Prostej linji do zasady, że szkolnictwo 
®a być samowystarczalne. Dlatego też 
®®okracja szkolna zwalczała zawsze 

Wszelkie projekty specjalnych podatków 
tekołnych i stała konsekwentnie na sta
nowisku, że potrzeby oświatowe muszą 
Vć pokrywane z ogólnego budżetu pań- 

®Jwowego. Były czasy, że i Związek 
vUcz’ Polskiego stał na tem stanowi- 

Siru l gorąco bronił tej zasady. A dziś?
tymczasem teraz Rząd przystępuje do 
orzenia odrębnego Funduszu Szkol- 

, który będzie się opierać na opła- 
I £ "Opłacanych przez rodziców w szko 

średnich i na owej daninie szkol- 
CI stępującej takież opłaty w szko- 

Powszechnych. Na fundusz ten zo

walczyć z analfabetyzmem?
doraźnym środkiem walki z analfabetyzmem wśród dorosłych —

We' • każdy członek T. U, R., jak i pokrewnych organizacyj robotniczych, 
sobie za obowiązak nauczenie bodaj jednego współtowarzysza pracy — 

«««betę — czytać i pisać.

No tyle tylko się zdobył, że
świat szybko idzie naprzód a opozycja 

kręci się ciągle w kółku tych samych 
oskarżeń.
Tak, tak! święta racja! Ale kto temu 

winien, czy ci co rządzą, czy ci co te 
rządy z ich „dobrodziejstwem" całem 
dzień w dzień obserwują i osądzają?

Tak! Świat kroczy naprzód i pora się 
z coraz to nowemi i głębszemi zagadnie 
niami.. A w Polsce, „sanacja moralta", 
nurza się i chlapie ciągle w tern samem 
od lat, zatęchłem bajorku swych ma
łych kłopocików i interesów z dnia na 
dzień, swarów, kłótni i zgnilizny wewnę
trznej Więc pozatem, co wypowiedzia
ła i zawsze wypowiada opozycja, cóż 
jeszcze nowego powiedzieć można o tem, 
co się w Polsce dzieje?..

Wymówka, jakiej p. Miedziński użył, 
jest tylko rejteradą przed krytyką opo
zycji, I ta właśnie bezsilność „sanacji" 
wobec rzuconych przez Żuławskiego os
karżeń, zmusiła ją do użycia takiego 
„chwytu", że próbowano zakrzyczeć go, 
jako „oszczercę".

Dziś, po upływie kilku dni. gdy „uci
śniona niewinność" już się wywrze- 
szczała, zobaczmy, czem i na kim „osz
czerstwa" tego dopuścił się Żuławski.

Co do p. Starzyńskiego to zwrócił się 
do Ministra Skarbu z zapytaniem, na 
czem polegają wersje, że prowadzący 
Pożyczkę Narodową otrzymał za jej zor
ganizowanie — renumerację 100.000 zł. 
Minister Skarbu dał odpowiedź przeczą 
cą i na tem sprawa skończona...

Tylko — nie z p. Miedzińskim. Bo ten 
sam p. Miedziński, który tak bardzo „o- 
burzał się" na t. Żuławskiego, że zapyta
niem swem „oczernia" p. Starzyńskiego, 
tea sam właśnie p. Miedziński, przed 
paru laty — gdy socjaliści zaczęli pu
blicznie piętnować gospodarkę p. Pry- 
stora w Kasach Chorych — publicznie 
zarzucał Żuławskiemu, że jako prezes 

staną przerzucone niektóre wydatki 
szkolne, np, pomoce szkolne, na wyna- 
grodzenie nauczycieli za pracę dodatko
wą i t. p. To znaczy, że budżet państwa 
umywa ręce od tych wydatków. Czyż 
jest jakakolwiek gwarancja, że w razie 
dalszych trudności budżetowych nie 
przekaże się owemu funduszowi i pozo
stałych wydatków na szkolnictwo, ob
ciążając rodziców pośrednio, czy bezpo
średnio nowymi ciężarami? Będzie to 
kusząca perspektywa. Zamienianie szkol 
nictwa na specjalne, samowystarczalne 
przedsiębiorstwo państwowe, jest wy
soce niebezpieczne. Stwarza to koniecz
ność ograniczenia wydatków oświato
wych do granic, w których obraca się 
dany fundusz i oddaje szkolnictwo na 
żer niepopularności w masach, płacą
cych opłaty i podatki. Dlaczegóż nie 
tworzy się specjalnych danin i fundu
szów na wojsko, na policję, na fundusze 
dyspozycyjne? Trzeba się zdecydować. 
Albo wyodrębnia się wszystkie działy 
gospodarki państwowej i powierza się 
je specjalnym funduszom, albo tworzy 
się jeden ogólny budżet państwowy, bę
dący wyrazem ogólnej, planowej polity
ki państwowej. Jakież jest rzeczowe u- 
zasadnienie czynienia takiego wyjątku 
dla szkolnictwa? Niema takiego uzasad
nienia,

Z informacyj, które doszły do wia
domości publicznej, wiadomo, że poda
tek szkolny niema być oparty na najsil
niejszych warstwach finansowych lud
ności. Danina szkolna ma uderzyć w 
najszersze i najuboższe masy, ma być 
rodzajem podatku mieszkaniowego, ob
ciążającego mieszkańców nawet naj
mniejszych mieszkań, Daninę tę będą 
płacić ci sami, którzy mieli płacić opła
ty szkolne. Nie kijem, to pałką.

Jest to manewr, mający na celu uspo
kojenie wzburzonej opinji, ale nie jest 
to bynajmniej zejście z błędnej drogi. 
Dlatego też walka przeciw zakusom na 
bezpłatną szkołę nie ustaje. Społeczeń
stwo musi się mieć na baczności.

HENRYK SWOBODA, 

Kasy krakowskiej, „zapewne" czerpał z 
tego dochody wyższe od ministerialnych.

„Ideowcy" z obozu „sanacji moralnej", 
wogóle niezdolni pojąć, by ze stanowis
kiem „prezesa" nie łączyły się zaraz ja
kieś grube renumeracje, djety, limuzyny 
i t. p., tak byli pewni, iż Żuławskiego 
skompromitują, że wysłali do krakow
skiej Kasy Chorych specjalną komisję, 
która owe „ministerialne dochody" mia
ła... wyszukać i zliczyć na... żer dla 
„sanacyjnych" „poczciwców" w ich wal
ce z P. P. S...

Długo owa „Komisja" siedziała, szpe
rała mozolnie i zawzięcie po wszyst
kich rachunkach i kwitach od szeregu 
lat., wstecz I — odeszła z kwitkiem!.. 
„Dowodów" na inwektywy skierowane 
przeciw Żuławskiemu, nie było żadnych

I dziś właśnie p. Miedziński — zapy
tanie Żuławskiego, oczekujące odpowie
dzi Rządu, a więc zdające się na tę od
powiedź, nazywa „oszczerstwem"? A 
on sam, rzucający swe insynuacje w for 
mie półkategorycznego twierdzenia, to 
wzór... czystej prawdomówności? Czy 
tak...?

A teraz „oszczerstwo" drugie, rzeko
mo na osobie generała Krzemieńskiego.

Tow. Żuławski, zestawił dwa nazwiska 
— Krzeanieński, Lieberman — w dwóch 
historycznych momentach: w czasie woj 
ny i dziś.

Przed laty siedemnastu pierwszy za
siadał w sądzie wojskowym, który są
dził legionistów, oskarżonych o zdradę 
stanu, wobec Państwa zaborczego, dru
gi — legjonistów bronił.

Fakt, że ów Sąd... udawał, że sądzi, a 
krył podsądnych, korzystając z przysłu
gującej mu niezależności, w niczem ab
solutnie nie pomniejsza zasług towarzy
sza Liebermana, który, jako so
cjalista polski, broniący legionistów, 
oskarżonych o zamiar oderwania od Au-

Do całej organizacji T. U. R.
Zarząd Główny T. U. R. na swem posiedzeniu w dn. 9 b, m. przyjął jed

nomyślnie uchwałę w sprawie akcji o t. zw. jednolity front:
„Zarząd Główny T. U, R. stwierdza, że zagadnienie zrealizowania jed

nolitego frontu ma wyraźnie polityczny charakter i wobec tego może być 
rozstrzygnięte wyłącznie na terenie partji politycznej.

Wobec tego Zarząd Główny T. U. R. zabrania wszystkim Oddziałom 
T, U. R„ Organizacjom Młodzieży i Czerwonemu Harcerstwu T. U. R. 
prowadzenia jakichkolwiek pertraktacyj na temat jednolitego frontu z 
przedstawicielami ugrupowań komunistycznych“.

Powyższą uchwałę postanowiono ogłosić w prasie i nadto podać do 
wiadomości całemu T. U. R.-owi w drodze organizacyjnej.

Kronika T. U. R.
ANKIETA I PORADNIA 

BIBLIOTEKARSKA T. U R.
Zarząd Główny TUR przystąpił, w wyko

naniu uchwały ostatniego zjazdu, do akcji 
mającej na celu zorganizowanie, zespolenie 
i uzgodnienie działalności bibliotecznej 
wszystkich organizacyj pracujących na te
renie socjalistycznego, klasowego ruchu w 
Polsce. Akcja polega, na przeprowadzeniu 
rejestracji bibljotek i czytelń robotniczych: 
TUR., Organizacji Młodzieży TUR., Czer
wonego Harcerstwa TUR., organizacyj par
tyjnych PPS., Związków Zawodowych, Spół 
dzielni Robotniczych, Robotniczych Związ
ków Sportowych itd. Ma być przeprowa
dzona ankieta, która zobrazuje całość ruchu 
bibliotecznego organizacyj klasowych, po- 
czem ma nastąpić zorganizowanie stałego 
kontaktu między temi bibliotekami pod kie
rownictwem TUR. Doprowadzi to do zorga
nizowania współpracy i współdziałania bi
bljotek działających na jednym terenie i u- 
ruchomienie nieczynnych chwilowo księgo
zbiorów. Przy Zarządzie Głównym TUR., w 
wyniku tej akcji, zostaje stworzona stała 
poradnia bibliotekarska, mająca na celu u- 
dzielanie wskazówek jak prowadzić bibljote 
ki, zakupywać książki i t. d. W prasie ro
botniczej będą nadał oświetlane sprawy 
bibliotekarskie i będą udzielane ważniejsze 
informacje bibliograficzne. W rezultacie na 
powyższych bibljotekach oprze się socjali
styczna akcja wydawnicza.

Poradnię bibliotekarską przy Zarządzie 
Głównym TUR prowadzić będzie: tt. dr. A. 
Próchnik, Z, Hryniewiczowa i dr. M. Kar- 
niol.
NAJBLIŻSZE ODCZYTY PRELEGENTÓW 

Z CENTRALI TUR.
Z ramienia Zarządu Głównego TUR wy

jeżdżają z odczytami: t. poseł K. Czapiński 
27 b. m. do Radomska, 28 b. m. do Toma
szowa Mazowieckiego; dr. A Kriegera 25 
b. m. do Lublina, t. J. Krzesławski 17 do 
Łap, 18 b. m. do Białegostoku i Grodna, t. 
poseł Z. Piotrowski 24 b. m. do Poznania,
t. dr. A. Próchnik 1 i 2 grudnia do Byd
goszczy, Torunia i Włocławka, nadto 25 

strji ziem polskich, niczego już pozoro
wać ani udawać nie mógł, a tem samem 
wobec Rządu zaborczego — i to w cza
sie wojny — narażał się, jeżeli nie wię
cej, to napewno nie mniej od sędziego 
wojskowego, co — pod osłoną pozorów 
— szedł za głosem sumienia.

Nie pomniejsza to zasług Liebermana i 
nie usuwa, tej palącej ironji losu, w ja
ką owe dzieje się przemieniły a którą 
właśnie Żuławski podkreślił...

Bo dziś w Polsce wyzwolonej, jeden 
jest dygnitarzem — do czego tytułu nikt 
mu nie zaprzecza — a drugi... pozbawio 
nym praw publicznych skazańcem, osą. 
dzonym na kilkuletnie więzienie.

Tak tylko, a nie inaczej, każdy uczci
wy i przytomny człowiek mógł zrozu
mieć, to co słusznie powiedział Żuław
ski dla charakterystyki „systemu".

A „prawdomówny" p. Miedziński, po
dnosząc zasługi p. Krzemieńskiego, rów 
nocześnie usiłuje pomniejszyć zasługi 
Liebermana i powiada: „Pos. Lieber
man, jako adwokat i członek austriac
kiego parlamentu, niczego nie ryzyko
wał“?

Doprawdy?!
A czyż tego samego Liebermana, ad

wokata i azłonka parlamentu wolnej 
Rzeczypospolitej Polskiej — pod rzą
dami „budowniczych niepodległości" — 
leż same tytuły i mandaty uchroniły 
przed tem, co go spotkało?

Ciekawa tylko rzecz, czy za swój... 
zręczny argument p. Miedziński spotkał 
się z uznaniem np. p. Sławka?...

„Sanacja" zarzucająca opozycji „pod
łe metody", widocznie za „rycerskie" u- 
waża metody te, które ona stosowała i 
stosuje w walce z P. P. S. i wogóle z o- 
pozycją... Naprzykład:

gdy latem 1929 roku Liebermana — 
za to, że z ramienia Sejmu wystąpił ja
ko oskarżyciel przed Trybunałem Stanu 
o znane przekroczenia budżetowe — u- 

b. m, odbędzie się wiec oświatowy w War
szawie z udziałem referentów TUR.

We wszystkich powyższych miejscowo
ściach prelegenci dokonają wizytacyj i in- 
strukcyj Oddziałów.

TUR W WILNIE PRZY PRACY
Wileński TUR w ostatnich 3 latach dzia

łał wśród wyjątkowo trudnych warunków; 
z jednej strony szykany -władz administra
cyjnych (zakaz prowadzenia „żywego ty
godnika“, zamknięcie lokalu), z drugiej aż 
nazbyt znane warunki gospodarcze. Mimo 
to TUR zorganizował i przeprowadził kur
sy dokształcające, kursy dla słuchaczy związ 
kowych, urządzono szereg publicznych od
czytów prelegentów z centrali (tt. Kłuszyń 
ska, Czapiński, Piotrowski, Dubois, Szyma
nowska), oprócz tych odczytów odbywały 
się prelekcje we własnej sali z referentami 
miejscowymi. Bibljoteka TUR jest czynna 
2 razy tygodniowo; dla dzieci robotniczych 
urządza się coroku t. zw. „choinki“, wy
świetla się filmy i przedstawienia arty
styczne bezpłatnie dla dzieci i rodziców.

Ostatnio po zreorganizowaniu pracy o- 
światowej przy wydajnej pomocy tow. Stą- 
źowskiego odbywać się będą każdego tygo
dnia odczyty z kroniką bieżącą, a co mie
siąc wiec na aktualne tematy oświatowe. 
Pierwszy taki wiec odbył się już w obronie 
bezpłatności i powszechności nauczania, o 
z końcem b. miesiąca odbędzie się uroczy
stość ku czci t. B. Limanowskiego.

Nowy Zarząd Oddziału rokuje jak najin
tensywniejszy rozwój prac oświatowo - kul
turalnych na terenie m. Wilna.

TUR — KONIN
Oddział koniński wraz z Komitetem PPS 

urządził we własnym lokalu 28/10 uroczy
stość ku czci t. B. Limanowskiego: Na pro
gram złożyły się przemówienia t. posła 
Mikołajewskiego, a im. „Bundu“ składał ży 
czenia t. Witkowski, im. Poalej-Sion — t. 
Batyst. Sala TUR wypełniła się robotnika
mi.; przewodniczył t. Kasprzyk. Zebrani 
przesłali najserdeczniejsze życzenia, jubila
towi.

siłowano publicznie oczernić, że za pie 
niądze, za honorarium adwokackie, bro
nił antypolskich i antypaństwowych 
„knowań“ Volksbundu na G. Śląsku?...

Albo — gdy z pos. Woźnickiego — 
który przedłożył Sejmowi wniosek skie 
rowania do Trybunału Staniu skargi o 
bezprawne, bez zgody Sejmu, wydawa
nie funduszów — próbowano zrobić... 
pospolitego defraudanta?...

— albo — gdy osławionego Baćmagę, 
posła z BBWR, który okradł fundusze 
gminne, aresztowano równocześnie z 
więźniami brzeskimi a najmici prasowi 
„sanacji" wypisywali, że „partyjników 
dosięgła sprawiedliwość" za „pospolite 
przestępstwa" pod osłoną mandatów...

albo wreszcie — gdy w różnych enun
cjacjach szkalowało się z bezpiecznego 
miejsca wszystko i wszystkich i nawet 
nie troszczono się choćby o upozorowa
nie czemś swych kalumnij, jakkolwiek 
oczerniani domagali się publicznie do
wodów?

Prawda? Wszystko to—jakie „rycer
skie" i „szlachetne" metody?..

I ci ludzie mają odwagę mówić coś o 
jakiejś „cnocie" i jakiejś „moralności“?

Toż pęknąć można ze śmiechu...
KCZ.

***
Otrzymaliśmy wczoraj tekst oświadczę, 

nia gen. E. Rydza - śmigłego w sprawie u- 
działu gen. Krzemieńskiego w sądzie Pol
skiego Korpusu Posiłkowego w Przemyślu 
(w r. 1917). Gem Rydz - śmigły stwierdza, 
że gen. Krzemieński zgodził się na przydział 
do P. K. P. na jego rozkaz i, jako sędzia, 
„wydał we wszystkich sprawach legjono- 
wych natury politycznej jemu przelcazanych 
wyrok uwalniający“.

Ze swej strony podkreślamy raz jeszcze, 
że tow. żuławski nie kwestjonował wcale 
roli i osobistego postępowania gen. Krze
mieńskiego w owym czasie; gdyby nieobel 
żywe krzyki posłów B. B. W. R. i nie ko
mentarze pism „sanacyjnych“ cała ta kwa- 
stja wogóleby nie powstała. Tow. Żtdawski 
przeciwstawił losowi gen. Krzemieńskieg» 
los obrońcy w procesie przemyskim — tow. 
H. Liebermana. Jaskrawość tego przeciw
stawienia, odpowiadającego w zupełności 
prawdzie, stanowi właśnie... ironję lora I 
...charakterystykę systemu.

Cierpliwi robotnicy
Prasa przyniosła wiadomość o aiiezwy 

kłe!> cierpliwości robotników fabryki pa
pieru w Wierbce pod Pilicą. Zarząd ma
sy upadłości, sprawujący kierownictwo 
tą fabryką, nie wypłacał robotnikom 
pensyj w ciągu 15 miesięcy.

Po upływie tego czasu robotnicy za- 
strajkowaŁ Wówczas pieniądze znalazły 
się: należności zostały częściowo uregu- 
łowane. Robotnicy wrócili do pracy.

Wcale się nie dziwimy, że strajk wy
buchł. Zdumiewa nas tylko ...cierpliwość 
robotnicza.

Proces Rudroffa
Przed Sądem Okręgowym we Lwowie 

rozpoczął się wczoraj, jak pisaliśmy — 
proces ziemianina Rudroffa, oskarżone
go o działalność na szkodę Banku Go
spodarstwa Krajowego i kilku osób.

Do rozprawy powołano 17 świadków« 
Zeznawać będą m. iu. dyrektorzy B.
G. K. z Wrszawy pp. Chechliński i Ko- 
żuchowski, dyrektor oddziału BGK. we 
Lwowie dr. Platowski, zarządca przy
musowy spółki „Brody" p. Kostkiewicz 
starosta brodziki dr. Kaczkowski, kilku 
adwokatów oraz b. marszałek sejmu 
galicyjskiego, p. Niezabitowska.

Nowy lekarz naczelny
Na miejsce d-ra Bujalskięgo, który ustą

pił ze stnaowiska naczelnego lekarza Ubez- 
pieczalni Społecznej w Warszawie, został 
mianowany dr. Holi z ubezpiecz alni pomor
skiej. (Press).

Poszukiwanie dr. Żmigroda
Przed kilku dniami zniknął w nieznanych 

okolicznościach dyrektor Państwowego Zar 
kładu Badania Żywności dr. Henryk Żmi
gród.

Dr. Żmigród podejrzany jest o popełnie
nie nadużyć na szkodę Zakładu, którego był 
dyrektorem.

Ponieważ dr. żmigród nie stawał się na 
wezwanie prokuratora, urząd prokuratorski 
rozesłał za nim listy gończe.

W sobotę rozeszła się wiadomość, iż dr. 
Żmigród popełnił samobójstwo. Wiadomości 
tej zaprzeczyła policja.

Dr. Żmigród jest w dalszym ciągu poszu
kiwany przez władze.

Krążą pogłoski, iż dyr. Żmigród uciekł 
zagranicę.
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Jak powstały nasze złoża węglowe?
Przed wiekami panował na Śląsku klimat tropikalny

Wielu góralków, pracujących w kopal 
niach śląskich nie zdają sobie dokładnie 
sprawy skąd się wziął węgiel, i jak po
wstały wielkie pokłady węgla na Śląsku. 
Niektórzy nie zaprzątają sobie głowy ta- 
kiemi zagadnieniami, gdyż wyczerpują
ca praca zabija w nich ochotę zastana- 
wienia się nad podobnemi sprawami. 
Czasem, gdy znajdą w bryle węgla odci
ski roślin i drzew, rozpoczynają dysku
sję. Cóż kiedy mało jest górników, któ- 
rzyby mogli odpowiedzieć na zapytania 
w tej sprawie.

Ostatnio odbył się w Zakładach Tech.

nicznych w Katowicach odczyt pod ty
tułem „Jak powstały złoża węgłowe na 
Śląsku“. Postaramy się w krótkich rzu
tach streścić ten niezmiernie ciekawy 
wykład.

Powstanie pokładów węglowych na 
Śląsku przypada na okres formowania 
się skorupy ziemskiej. Panował wtedy 
na Śląsku klimat tropikalny, bardzo ko- dzaj ciasta, tworzącego następnie złoża 
rzystny dla rozwoju roślin drzewiastych. 
Zagłębie węglowe na Śląsku przedsta
wiało się wtedy jak olbrzymie bagnisko, 
na którem wyrastały olbrzymie papro
cie, oraz inne drzewa o szerokich rozga-

Trafił swój na swojego 
Oryginalny pomysł zakończony niemniej 
oryginalnie

Na oryginalny pomysł uiszczenia po
datku w wysokości 300 franków w mo
netach 5 centymów wpadł mieszkaniec 
wioski Ałgrange pod Metzem, Robert 
Louis.

Otrzymawszy wezwanie niezwłoczne 
go uiszczenia podatku, z którym zale
gał od kilku miesięcy, Robert Louis w 
celu dokuczenia urzędnikowi podatko
wemu rozmienił posiadaną w bankno
tach sumę 300 franków na monety 5-cen- 
tymowe.

Do przewiezienia 6000 sztuk monet 
użył on balji do prania, którą przetrans 
portowa! samochodem do urzędu po
datkowego.

Urzędnik podatkowy zrozumiawszy 
intencje obywatela odwzajemnił mu się 
pięknem za nadobne, prosząc go by ze- 
chciał poczekać przy okienku do prze
liczenia sumy. Zajęło to prawie 8 go 
dżin. Obywatel Robert Louis postano
wił więcej nie uciekać się do podob
nych kawałów.

Teatr na •••
Oryginalne zajście wynikło ostatnio w 

Warszawie w przedsionku gmachu „Teatru 
na Kredytowej“. Na krótko przed rozpo
częciem przedstawienia przyszło tam 2-ch 
przyzwoicie ubranych mężczyzn, którzy 
skierowali się do szatni. Gdy poproszono 
ich o okazanie biletów do teatru, bez któ
rych wstęp do szatni nie jest dozwolony, 
goście siła wtargnęli i zdjąwszy palta, u- 
siłowali wejść na widownię. Personel szat 
ni i woźny teatralny, daremnie starali się 
przekonać gości, którzy nawiasem mówiąc 
byli lekko „podgazowani“, że bez biletów 
wejścia nie będą wpuszczeni. Odgłosy za
targu pomiędzy służbą i gośćmi, spowodo

Z przemówienia posła E. Idzikowskiego
Na posiedzeniu Sejmu w dn. 8 marca 1934 
pod adresem posłów opozycyjnych:

łęzionych korzeniach i pniach wysokich 
do 50 metrów i wyżej. Te drzewiaste 
rośliny o dziwnych kształtach dziś spo
tykane jedynie na bagniskach Florydy, 
Jawy i Sumatry, rosły na bagniskach 
Śląskich przez miljony lat, Gdy obumie
rały zapadały się w bagniskach, gdzie z 
biegiem czasu przeistoczyły się w ro-

„...Wogóle muszę Panom wyrazić żal, 
że tak prędko wykończyliście się na tere
nie rzemiosła; zawdzięczać to możecie ob
łudnym metodom pracy, na czem rzemio
sło dobrze się poznało.

Wielki czas odkomenderować na ten te-

ren ludzi sumienniejszych i rozumniej 
szych. Rzemiosło na to zasługuje“.

Jak wiadomo ,,sanacja“ odkomende
rowała na teren rzemiosła właśnie p. 
Idzikowskiego, jako sumienniejszego i 
rozumniejszego.

kredyt
wały interwencję dyrektora, któremu tea- i 
tromani oświadczyli, że chcą skorzystać z 
bytności w teatrze na kredyt, zgodnie z i 
reklamą świetlną - neonową, umieszczoną '• 
przed wejściem do teatru. Gdy zwrócono ‘ 
im uwagę, że niedokładnie przeczytali tekst 
reklamy, goście zaprosili dyrektora na u- ’ 
lice, gdzie okazało się istotnie, że końco- i 
we 4 litery szyldu: „owej" nie były oświe ; 
tlone, skutkiem czego napis brzmiał: — 
„Teatr na Kredyt". Po wytłomaczeniu, że 
błąd ten wynikł wskutek wadliwego dzia
łania instalacji świetlnej, teatromani prze . 
prosili dyrektora i opuścili lokal teatru.

Walka z przemytem
przy pomocy promieni oślepiających

Wynaleziona niedawno broń w pos
taci promieni oślepiających, znalazła 
już zastosowanie na francusko - belgij
skiej granicy w walce z przemytnikami. 
Wynik był zdumiewający. W całym 
szeregu miejscowości, którędy odbywał 
się szmugieł schwytano przemytników, 
który nie mogli ani kroku zrobić, gdy 
rażeni zostali oślepiającemi promienia
mi.

Ta broń oślepiająca polega na tern,

że przed wklęsłem lustrem zapala się 
nabój, dający niezmiernie silne i jaskra
we światło. Promienie działają na prze- ' 
strzeni 6 kilometrów. i

Dobry wynik pierwszych doświadczeń j 
skłonił francuskie władze celne do za- 
mówienia większej ilości tej świetnej i 
świetlnej broni, która taniej wypadnie, 
aniżeli powiększenie liczby celników, i 
doprowadzi do zaniku przemytu z Bel- 
gji do Francji i odwrotnie.

węglowe.
Śląskie Zagłębie węglowe znajduje się 

na zewnątrz luku górskiego, ciągnącego 
się od Karpat aż do Alp. Od czasu do 
czasu góry te, łatwo się kruszące, zamu
lały dno bagniska śląskiego piaskiem i 
odłamkami kamienia. Na tym zamuli- 
sku powstała nowa wegetacja drzewia
sto - roślinna, aby po pewnym czasie u- 
lec ponownemu zamuleniu. W ten spo 
sów powstały pokłady węgla i pokłady 
piaskowca.

W ciągu miljonów lat, dzielących nas 
od tego okresu, wypełniało się powoli 
Zagłębie śląskie pokładami węgla i pia
skowca. Przestrzeń tego obszaru węglo
wego zajmuje przeszło 6.000 kim. kwa
dratowych, zaś głębokość pokładów się
ga do 6,500 metrów. Na obszarze tym 
posiadamy 440 pokładów węgla, z któ
rych nadaje się 170 do eksploatacji. Mo
żna sobie wyobrazić, jak długo trwał 
okres tropikalnej wegetacji drzew w ba
gniskach śląskich, jeżeli powstało aż 
440 pokładów węgla. Złoża te uległy 
przy kurczeniu się skorupy ziemskiej 
pęknięciom. Tam, gdzie pękały, two
rzyły się siodła i uskoki dobrze znane 
górnikom. Niektóre kopalnie śląskie są 
bardzo bogate w pamiątki z okresu 
tworzenia się węgla, a na pierwszy plan 
wybija się kopalnia „Brada“, „Wujek“ 
i inne.

Węgiel 
pisaliśmy, 
zwanych 
gdyż tam rosły, oprócz olbrzymich roślin 
także rośliny drzewiaste. Te rośliny za
wierały właśnie owe składniki, z których 
powstał węgiel. Drzewo posiada na- 
przykład 50% węgla, torf 50%, węgiel 
brunatny 75%, węgiel kamienny 85%, 
antracyt 91%, grafit 100%,

Góry otaczające Zagłębia śląskie, a 
dostarczające pokładów piaskowca dla 
tego Zagłębia, skruszyły się w ciągu mi
ljonów lat zupełnie. Obecnie góry Bes
kidy są już pochodzenia późniejszego, a 
pozatem i skład geologiczny jest inny, 
niż był skład gór w okresie tworzenia 
się złóż węglowych.

Sądząc z tego, że szczątki drzew ska
mieniałych w złożach węglowych są te
go samego pochodzenia, co drzewa ro
snące na bagniskach Florydy, Sumatry 
i Jawy, mieliśmy wtedy na Śląsku kli
mat podzwrotnikowy. Niestety dziś po
siadamy klimat północny.

Czy doczekamy się jeszcze klimatu 
tropikalnego?

wziął swój początek, jak już 
z torfowisk bagiennych, na- 
„Torfowiskami nizinnemi“,

I

Z występów sen. Wyrostka w Senacie 
Na posiedzeniu w dn. 4 marca 1931 
Prorocza wizja

Przemawia sen. tow. Kluszyńska:
„...Wczoraj, proszę Panów, jeden z po

słów sanacyjnych — nie wiem, jak się na
zywają ci wszyscy wiełcy dygnitarze 
powiedział między innemi w swojem pro
gramowe™, przemówieniu — to była in
trodukcja do konstytucyjnej rozprawy: a 
tych, którzy zechcą robić bunt, będziemy 
kruszyć, tych wrogów Państwa! Ten pan

będzie kwalifikował kto jest wrogiem PaĄ 
stwa!

Sen. WYROSTEK: Sądy to zrobią.
Tow. KŁUSZYŃSKA: Sądy, niech Pan 

nie wywołuje duchów, niech Pan nie mó
wi o sądach.

Sen. WYROSTEK: Boi się Pani?
Tow. KŁUSZYŃSKA: Ja nie, tylko 

Pan powinien się bać.

Oburzony
Krakowski I. K. C. żali się jękliwie:

W dniu 11 października odbyły się w 
gminie Podbrodzie w pow. święciańskim 
(woj. wileńskie) wybory do zarządu 
miejskiego. Społeczeństwo prawie jedno 
głośnie obrało burmistrzem radnego z 
listy BB„ człowieka wartościowego i 
nadającego się na to stanowisko. Wła
dze nadzorcze jednak bez podania po
wodów 
Wśród 
mówią 

dlatego,
oficjalnie (?) oświadczono, że jeśli nie 
będzie wybrany z poza Rady kandydat, 
którego życzą sobie władze nadzorcze

wyboru tego nie zatwierdziły.— 
obywateli panuje rozgoryczenie i 
głośno, że nastąpiło to tylko 
iż przed wyborami radnym

I. K. C.“99
(emeryt, pobierający 500 zł.), to źadea 

inny kandydat na stanowisku tern nie 
będzie zatwierdzony.

Podając fakt ten do wiadomości czyn 
ników właściwych,1 musimy zaznaczyć, 
że takie metody prowincjonalnie, nie 

krępujące się niczem w protegowaniu 
„sympatycznych sobie'“ osób, niepotrze
bnie dyskredytują zarówno władze rzą
dowe, jak i obóz prorządowy. Pomijamy 
już fakt, że mielibyśmy tu do czynienia 
z jaskrawem naruszeniem ustaw.

My znamy więcej i jaskrawszych wy 
padików, w tej dziedzinie, których I. K. 
C. nie dostrzegł.

Wśród nowych wydawnictw
Otrzymaliśmy Nr. 30 z października r. 

1934 „Jeźdźca i Hodowcy“, oficjalnego or
ganu Tow. Zach, do Hodowli Koni w Pol
sce, poświęcony hodowli konia anglo - a- 
rabskiego. Numer ten stanowi monogra
fię tego kierunku w hodowli polskiej i za
granicznej od początku jego istnienia do 
chwili obecnej. Na 62 stronach druku, o- 
zdobionych 140 ilustracjami i 2 kolorowe- 
mi wkładkami, pomieszczono szereg atry- 
kułów najwybitniejszych autorów hippolo- 
gicznych i doświadczonych hodowców, — 
które wszechstronnie oświetlają hodowlę 
konia anglo - arabskiego, mającą bardzo 
poważne widoki rozwoju w Polsce,

Trzeba przyznać, że od 2 lat t. j. od 
czasu jak wydawnictwo „Jeźdźca i Hodo
wcy'“ objął p. Jan Grabowski, wybitny fa- 
chowiec na polu organizacyjno - hodow- 
lanem przy wydatnej współpracy p. Ja
nusza Włodzimierskiego, doskonałego znaw 
cy stosunków krajowych i zagranicznych, 
czasopismo to w rozwoju swoim i doskona 
leniu posuwa się naprzód i staje się, ze

względu na bogatą treść i piękną szatę 
zewnętrzną każdego numeru, niezbędnem 
dla każdego hodowcy, jeźdźca i miłośnika 
kania. W okresie wyżej wspomnianym zo
stały wydane już 3 ciekawe naprawdę no- 
mery: Numer arabski w listopadzie 1933 
r„ numer jeździecki w kwietniu r. b., o< 
statnio numer anglo-arabski. S.

Tragedia 
obecnych czasów 
Zwarjował po stracie posady

W Kościanie urzędnik fabryki wyrobów 
tytoniowych Górecki, z dniem 1 listopada 
został zwolniony z pracy. Górecki znalazł 
się bez środków do życia i nie mogąc zna
leźć pracy, popadł w tak ciężką depresję, 
że doprowadziła go do utraty zmysłów.—’ 
Chorego umieszczono w wojew. zakładzie 
psychj atrycznym.

WILLIAM LOCKE

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Ścisła matematyka wykazała istnienie planety Nep
tuna w przestrzeni trzech wymiarów. Ścisła matema
tyka, zastosowana do czterech wymiarów, może 
stwierdzić i wytłomaczyć wiele transcedentalnych 
zjawisk. Możliwe, że życie pośmiertne toczy się 
w czterowymiarowym świacie i duchy zmarłych, któ
re go zamieszkują, mogą z łatwością przedostawać 
się do zamkniętej trójwymiarowej przestrzeni? Na 
tern opiera się przecież teorja o duchach Coyley‘a. 
Możnaby rozszerzyć ją na pięć, sześć i nieskończoną 
ilość wymiarów; gdy będzie można traktować geo- 
metrję nieskończonej ilości wymiarów, tak samo, 
jak Euklides potraktował planimetrję, rozwiąże 
się zagadkę wszechświata, dojdzie się wprost do 
pojęcia Bóstwa. Baltazar przewracał z czułością kart
ki skończonej części swego fascynującego dzieła, jak 
również sąsiednie stosy suchych notatek, będących 
owocem pełnych trudu lat, spędzonych w Chinach.

Inna część długiego sosnowego stołu poświęcona 
była jego tłumaczeniom, wydawnictwom chińskich 
klasyków, oraz starym chińskim manuskryptom 
i książkom, jego własnym, oraz dziełom pomocni
czym, Ostateczny naukowy przekład na język an
gielski wielkiej księgi Taotze „Księga Nagród i Kar“, 
tak pełnej głębokiej mądrości, prostoty i czaru, był 
już w trzech czwartych ukończony. Ukazanie się jej 
pozbawi wszelkiej racji bytu poczciwą starą francus-

ką wersję Stanisława Juliena z roku 1835. Baltazar 
korzystał ze źródeł, o których nie marzyli ani Julien, 
ani żaden z późniejszych uczonych. Różni misjona
rze i konsule i inni amatorzy — znawcy chińszozyzny, 
pożałują, że wogóle urodzili się na świecie... A tu oto 
są „Shih King“ — psalmy starych Chin — tętniące 
muzyką, oszałamiającą potęgą imaginacji, drżące 
uczuciem... Dotychczas tłomaazone były na język 
angielski (uśmiechnął się na myśl o subtelnym żarcie, 
powstałym z gry słów *) przez czcigodnego, prozaicz
nego i wielce uczonego misjonarza, nie darzącego 
sympatją starych Chin dlatego, że nie słyszały one 
o Jezusie Chrystusie przed Jego narodzeniem — tu 
oto są te psalmy „Shih King“, które właśnie tłuma
czy z jaknajwiększą czcią, starając się, w miarę mo
żności, dać przekład poetycki. Zdjął z półki tom, za
wierający uroczyście oficjalny tekst angielski, opu
blikowany przez .Wyd. Uniwersyteckie w Oksfordzie 
i otworzył go na chybił trafił. Przeczytał:

„Gniew współczujących Niebios obejmuje ten niż
szy świat. Doradcy i projektodawcy (królewscy) są 
nieuczciwi i źli; kiedyż zatrzyma się on (w swojem 
postępowaniu)? Nie słucha doradców dobrych;, uży
wa tych, którzy są źli. Gdy patrzę na jego doradców 
i projektodawców, doznaję wielkiego bólu“.

Baltazar roześmiał się głośno, zamknął książkę 
i odłożył ją na półkę.

—- „Doznaję wielkiego bólu“, och, Boże.
Poszukał w rękopisie swojej wersji i odczytał ją 

z zadowoleniem, nie pozbawionem dumy. Zawodowy 
poeta znalazłby może — tak, jak pisarz chiński — 
lepsze, jedynie właściwe słowo, święty płomień — ale

’) done into — tłumaczona na, done in — uśmiercone.

w każdym razie nie ulega wątpliwości, że to, co 
uśmiercił uczony profesor z Oksfordu, Baltazar powo
łał znowu do życia — w tłomaczeniu jego pozostało 
wrażenie melodji i wdzięku oryginału — wystarcza
jące aby zaahęoić, a nie odtrącić przeciętnego an
gielskiego czytelnika. A niezależnie od tego, pewny 
jest, że nikt — żaden Chińczyk czy europejczyk — 
nie znalazłby również w jego przekładzie braków 
z naukowego punktu widzenia.

• Zapalił fajkę i — przed przystąpieniem do dalszej 
pracy — znowu obrzucił wzrokiem widome rezultaty 
swej działalności. Naprawdę warto żyć, jeżeli 
w ciągu krótkiego okresu życia — można dokonać tak 
wielkich rzeczy. Poza krótką przerwą na lunch, pra
cował bez wytchnienia przez cały dzień, poświęciw
szy nawet swoje zwykłe ćwiczenia na świeżem po
wietrzu — i kiedy Quong-Ho, który zmienił swój nie
określony europejski kitel roboczy na chłodny, nie
poszlakowanie czysty strój chiński — oznajmił, że 
obiad będzie gotowy za kwadrans, Baltazar prawie 
już napisał „Finis" na swym traktacie o teorji giup.

— Na Boga — zawołał — teraz muszę umyć się 
i odetchnąć trochę świeżem powietrzem.

Gwizdnął na psa Brutusa, który leżał u jego nóg 
przez całe prawie popołudnie — i wyszedł z nim ra
zem. Gdy znalazł się na dworzu, przekonał się ku 
swemu zdziwieniu — siedział bowiem przez cały czas 
przy oknie — że biała mgła przesłoniła wydmy i że 
horyzont jego — gdy stoi na progu domu — ograni
czony jest całkowicie twardą ścianą z granitu. Mgła 
przykryła go jak kopuła. Pogładził po głowie psa 
i uśmiechnął się, zadowolony ze zwiększonego w ten 
sposób bezpieczeństwa swej izolaoji.

KUPON
na dzieło prof.
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Dookoła szopki wyborczej Na co idu pieniądze publiczne?
w Chełmie Lubelskim

Odbyło się w Chełmie pierwsze po- ' 
jiecfeenie nowej Rady Miejskiej, na któ- 
rem dokonano wyborów zarządu miasta. 
Prezydentem wybrany został dotychcza- 
sGwy komisarz, p. Olgierd Gonfeiałkow 
ski( wiceprezydentem — p. Fr. Pawlak. 
Obaj z „sanacji .

Zdawałoby się, że po atakach wysłu
gującego się „sanacji“ „Echa Chełmskie
go", które bezpośrednio po wyborach, 
nawiązując do osoby komisarza Gor- 
iziałkowskiego, (jako wówczas jeszcze 
kandydata na stanowisko prezydenta), 
utrzymywało, że prezydentem niie może 
zostać „pijak" i „karciarz" — kandyda
tura ta jest nie do utrzymania. Przekona 
nie to pogłębiło się jeszcze po wysto
sowaniu listu do radnych przez b. peo- 
wśaka, p. Al, Prokopiaka, który gorąco 
apelował do patriotycznych uczuć p.p. 
radnych, aby nie wybierali p. Gcxrdzial- 
kowskiego prezydentem, ponieważ wy
dzierżawił on swój 600-morgow/y mają
tek na Pomorzu niemieckiemu nacjona
liście. Wszystko to nic nie pomogło, 
prezydentem został p. Gordztałkowski.

Na tern samem posiedzeniu uchwalono 
nowemu prezydentowi stały dodatek do 
pensji za godziny nadliczbowe w wyso
kości zł. 250 miesięcznie i wiceprezy
dentom po zł, 125.

Tego jeszcze w Chełmie nié było, Jest 
to nowy wynalazek „sanacji", niie słysze
liśmy bowiem, ażeby gdziekolwiek u- 
ęhwalano stałe dodatki za godziny nad
liczbowe zgóry, bez uprzedniego usta
lenia ilości tych godzin. Szczególniej 
rozgoryczeni są tern pracownicy miej
scy, którzy za rzeczywiście przepraco
wane nadliczbowe godziny żadnego do
datkowego wynagrodzenia nie otrzymu
ją.

Co się tyczy gospodarki p. Gordział- 
kowskiego, który w ciągu dwuch lat 
piastował stanowisko komisarza miasta, 
to trudno jest w tej gospodarce doszu
kać się śladu radosnej twórczości, wy
ścigu pracy i t. p. Chyba, że na zachu- 
nek tej twórczości zaliczy się takie wy
czyny, jak przemianowanie ulicy 1-go 
Maja na ulicę Pierackiego i ulicy Bole
sława Limanowskiego na ulicę Stephen
sona.
- Na posiedzeniu Rady, o którem wyżej 
wspomniano, p. Gordziałkowski złożył 
podziękowanie b. przewodniczącemu 
Gł. Komisji Wyborczej, sędziemu sądu 

-grodzkiego, p. Z. Zajączkowskiemu, za 
sprawne przeprowadzenie wyborów do 
Rady Miejskiej. W wyborach tych, jak 
wiadomo, lista P.P.S, uzyskała dwa 
mandaty, aczkolwiek jesteśmy pewni, że 
nawet przy obecnym, „sanacyjnym re
gulaminie wyborczym lista nasza powin
na uzyskać 7 — 8 mandatów, gdyby nie 
różne sztuczki wyborcze, jak teroryzo- 
Wanię wyborców, sposoby stwierdzania 
podpisów i wreszcie unieważnienie listy 
w okręgu największym i robotniczym.

Obecnie p. sędzia Zajączkowski opu
ścił Chełm, mianowany bowiem został 
sędzią Sądu Okręgowego w Lublinie. 
Wyjechał również z Chełma dotychcza
sowy sekretarz zarządu miejskiego m. 
Chełma, Cyprjan Odorkiewicz, członek 
B.B, który w czasie wyborów do Sej
mu w 1930 r. i ostatnich samorządowych 
był najaktywniejszym agitatorem na 
rzecz listy B.B. Otrzyma! on nominację 
na stanowisko naczelnika w Wydziale 
Wodociągów i Kanalizacji m. Warsza
wy. Ta ostatnia nominacja wywołała 
szczególne zdziwienie, gdyż nie tak daw 
no jeszcze, bo w okresie kadencji po
przedniej Rady Miejskiej, lustratorzy 
Urzędu Wojewódzkiego, w wyniku prze

Z teatrów warszawskich
Teatr Aktora: „Madame Sans Gêne", 

«omedja w 3-ch aktach z prologiem 
Wiktoryna Sardlou i Emila Moreau. 
‘rzekład Karola Bendy.

Tradycyjna bomba sceniczna Sardou 
**a temat księżny - praczki cieszy się od 
«awna powodzeniem we wszystkich tea 
fach popularnych. To pokimanie wiel- 

^'ßgo imienia Napoleona z losami obrot 
neJ i przemyślnej praczki z paryskiego 
Przedmieścia, sentyment demokratycz
ny autora, który Madame Sans-Gene 

Łże triumfować nad nadętą pyszałko- 
^atością sióstr Napoleona — wszystko 

. w miarę wzrusza, w miarę rozrzew- 
akurat tyle, ile potrzeba dla żaba- 

yy i rozrywki właściciela niewielkiego 
a&delku w niedzielne popołudnie.
Sąm Napoleon ukazany tu jest na 
"Ńlę od strony swego żyda intymne- 

w, jak wiadomo, doprowadza do 
twórczej ekstazy całe pokolenie 

^rstek, wietrzących niestrudzenie, czy 
nie zaleci luby zapaszek niedopra- 

prowadzonej lustracji, domagali się usu
nięcia p. Odorkiewicza ze stanowiska 
sekretarza, jako nieudolnego urzędnika.

W sprawie wyborów ławników przed 
posiedzeniem Rady Miejskiej odbyła się 
w starostwie konferencja z grupą rad
nych, na której różnica poglądów na 
kandydatury poszczególnych ławników 
została szybko „usunięta“...

Na zakończenie warto nadmienić, iż 
przed kilku dniami w mieszkaniu tow. 
Fr. Deca policja przeprowadziła rewi
zję o godz. 3 w nocy. Przetrząśnięto ca
łe mieszkanie i nic nie znaleziono. Na 
zapytanie tow. Deca, co jest przedmio
tem poszukiwań, policjanci odpowiedzie 
li: „my wiemy czego szukamy'' (!!).

Różne wiadomości
NIEZWYKŁY WYPADEK PRZY

PRACY.
Na ul. Sofjanej w Wilnie zdarzył się 

następujący wypadek. Urwał się pasek 
podtrzymujący elektromontera, który pra
cował na słupie telegraficznym.

Nieszczęśliwy w ostatniej chwili zdążył 
uchwycić się nogami przewodów elektrycz 
nych i zawisnąć w powietrzu, unikając w 
ten sposób niechybnej śmierci.

Temniemniej doznał silnych obrażeń 
nóg.

Pogotowie ratunkowe przewiozło go do 
szpitala.

KARYGODNE WYBRYKI.
W Wilnie przy ul. Ciasnej 12 i ul. Po

pławskiej 19 przez nieznajomych spraw
ców podrzucone zostały przy wejściach do 
żydowskich domów modlitwy dwie petar
dy, wykonane ręcznie i wypełnione pro
chem myśliwskim, które wybuchły, nie czy 
niąc nikomu krzywdy.

Siłą wybuchu zniszczonych zostało kil
ka szyb oraz drzwi w budynku przy ul. 
Popławskiej.

Odłamkiem zbitej szyby skaleczony zo
stał lekko jeden z przypadkowych prze
chodniów.

Władze bezpieczeństwa są już na tropie 
sprawców tych karygodnych wybryków.
KREW W ŻYŁACH MROŻĄCY WYPA 

DEK W ŻUPIE SOLNEJ.
W Państwowej Żupie solnej w Inowro

cławiu wydarzył się wstrząsający wypa
dek. Zatrudniony w żupie przy kotłach do 
ważenia soli 60-letni Michał Sujkowski 
poślizgnął się i wpadł niespodziewanie do 
wrzącego ukropu, dochodzącego do tempe 
ratury 110 stopni Celzjusza.

Nieszczęśliwy zdołał jeszcze o własnych 
siłach wydobyć się z ukropu, poczem padł 
nieprzytomny.

W beznadziejnym stanie przewieziono go 
do szpitala powiatowego.
SZANTAŻ PRZYCZYNĄ SAMOBÓJ- 

STWA.
W Stanisławowie usiłował popełnić sa

mobójstwo Andrzej Biliński, funkcjonar- 
jusz magistratu, Biliński przeciął sobie 
żyletką żyły u obu rąk. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala.

Jak ustaliło dochodzenie, przyczyną za
machu samobójczego była następująca 
sprawa: 2 lata temu Biliński poznał Le- 
<mję P., reemigrantkę, która niedawno 
wróciła z Argentyny, gdzie podobno miała 
przebywać w domu schadzek. Znajomość 
Bilińskiego z Lem ją P. urwała się kilka 
miesięcy temu, gdy funkcjonariusz zako
chał się w córce pewnego kolejarza, któ
rą postanowił poślubić. Na przeszkodzie 
małżeństwu stanęła jednak dawna przyja 
ciołka. W sobotę gdy Biliński udał się 
do narzeczonej, spotkał po drodze dawną 

nej bielizny „wielkiego człowieka1 by 
aromatem tego artystycznego" swędu 
zapełnić co rychlej ze dwie kolumny 
„Wiadomości" z niewiadomego powo
du zwanych „Literackiemi".

Ze względu więc na popularność tych 
zainteresowań zarówno wśród klientów 
magla elektrycznego jak i w redakcjach 
niektórych pism literackich należałoby 
tej komedji rokować żywot dłuższy.

Komedja ta zresztą z dostateczną na
iwnością i w należytej aureoli przedsta
wia wielkość wielkiego człowieka, któ
ry na tle błahych zabiegów swego oto
czenia wyrasta do stosownych i pożą
danych ze względów państwowych roz
miarów — spiżowego posągu. Mogą tam 
ci czy owi, bliżsi mu czy dalsi robić te 
czy inne głupstwa, on jednak wyrasta 
ponad to wszystko jak obelisk sławy i 
zasługi, któremu się hołd korny od 
wszystkich należy.

Z tego względu należałoby tę sztukę 
uważać za nader pożyteczną, mającą się

Jak wiadomo Liga Morska i Kolo
nialna zakupiła zagranicą z pieniędzy 
publicznych okręt nazwany „Elemką". 
Okręt ten w drodze do kraju uległ wy
padkowi. W związku z tą sprawą kra
kowiaki I. K. C- donosi;

Z „Elemką" wogóle jest sprawa nie 
jasna. Okazuje się bowiem, że jest to 
gruchot, którego kupno mogło skusić 
albo wybitnego laika, albo też kogoś 
osobiście „zainteresowanego",

„Awarja", którą po drodze przeszła 
„Elemką", powstała na skutek zbutwie 
nia materjału w masztach i pokładzie, 
co dowodzi, że kontrola przy kupnie 
była bądź w rękach ignoranta, bądź w 
rękach spekulanta.

Kalkulacja przedstawia się w przybli 
żeniu następująco: koszt okrętu 35.000

j

z całego kraju
przyjaciółkę, która zaczęła mu się znowu 
odgrażać, a nawet wyjęła rewolwer. Biliń 
ski przejął się tak dalece pogróżkami, iż 
przybywszy do domu, przeciął sobie żyły 
u obu rąk.
NAPAD NA KUPCA I JEGO ŻONĘ.

| W sobotę w Krakowie przy ul. Kraków 
skiej 51, kupiec Rubin Hollaender opuścił 
swoje mieszkanie, udając się do bóżnicy, 
w domu pozostała jedynie żona jego, 56- 

; letnia Doba.
i Między -5 — 6 wiecz. drzwi zostały z 

rozmachem otwarte. Do pokoju wpadło2 
osobników. Z okrzykiem: „Daj pieniądze 
za kawę!” rzucili się oni na Hollaendro- 
wą. Pod razami pałki i pięści upadła ona 
na ziemię. Napastnicy okładali ją w dal
szym ciągu. W trakcie tego rozległy się 
kroki.

Bandyci ukryli się za drzwiami. Gdy 
Hollaender wracając z bóżnicy wszedł do 
kuchni, jeden ze sprawców rzucił się na 
niego i zadał mu potężny cios w głowę. 
Hollaender padł zemdlony na ziemię, a 
sprawcy opuścili szybko mieszkanie.

. żona Hollaendra doznała ciężkich obra
żeń. śledztwo ustaliło, że Hollaendrowie 
znają sprawców napadu, z niewiadomych 
przyczyn nie chcą jednak wyjawić ich 
nazwisk.

TRAGEDJA INWALIDY 
WOJENNEGO.

Andrzej Wróbel z Czeladzi, ul. Przełąj- 
ska, zaginął przed pół rokiem, zostawiając 
żonę z dziećmi i matką.

Rodzina jego cierpiała skrajną nędzę, 
bo władze, sądząc, że Wróbel nie żyje — 
wstrzymały wypłatę renty.

Przed kilku dniami Wróbel, którego 
stratę opłakano już, powrócił. Okazało się 
że Wróbel, żyjąc w wielkiej biedzie, posta 
nowił odnaleźć swego b. dowódcę wojsko
wego i błagać go o pracę lub pomoc. Ru
szył więc pieszo na poszukiwania i doszedł 
aż do Przemyśla, lecz nadaremnie: dowód 
cy nie odnalazł. Wrócił znów pieszo sam 
wynędzniały do cnorej żony i wynędznia
łych dzieci.

STRAŻNIK WIĘZIENNY, KTÓRY 
KRADŁ DEPOZYTY.

Przed sądem karnym we Lwowie stawał
H. Maj, b. dozorca więzienny, oskarżony o 
kradzież depozytów. Do zakresu pracy Ma 
ja należało odbieranie od więźniów gotów 
ki i składanie jej do kasy więziennej. — 
Wszelkie wpływy zapisywać miał do księ
gi kontowej a nadto do księgi kontrolnej. 
Maj do pierwszej księgi wpisywał praw
dziwe sumy, a do drugiej mniejsze. W ten 
sposób więźniowie strat nie ponosili, ale 
straty skarbu państwa wynoszą 1.979 zł. 
Maj tłumaczył się, że powodem tych na
dużyć była... nieszczęśliwa miłość. Skaza
no go na 1 i pół roku więzienia.

przyczynić do rozwoju i ugruntowania 
wieraopoddańczyk uczuć.

Deski „Teatru Aktora" wydają się jed 
nak terenem zbyt szczupłym dla tej 
dworskiej i dekoracyjnej sztuki.

Dyrekcję teatru, oczywiście, znęciły 
w tej sztuce dwie czołowe role Napoleo 
na i ks, Gdańskiej, które aż się prosiły 
o Mirę Zimińską : Jaracza.

Mira ZimińsEa miała możność zabłys
nąć w roli Madame Sans-Gene całym 
urokiem swej swobody, finezyjnej prosto 
ty i bezpretensjonalnego -wdzięku; Ja
racz stworzył uderzająco wyrazistą po
sągową maskę Napoleona,

Z innych ról na wyróżnienie zasługuje 
bardzo inteligentnie potraktowana rola 
Fouchego przez Juliusza Łuszczewskie 
go, marsz. Defebvre‘a dość szczęśliwie 
kreował Jan Orlicz, hr. Neipperga — Ka 
roi Benda; ;role sióstr Napoleona wcale 
udatnie potiaktowały pp.: Helena La
rys - Pawińska i Julja Elsnerówua.

Dekoracje widomie raziły swojem 
ubóstwem i względną stosownością.

J. N. M, 

zł., żagli około 35.0G0 zł., remontu (po 
awarji) 150.000 zł., koszty ratowania 
skromnie biorąc 10.000, Razem więc o- 
kręt kosztuje około 230,000 zł. Za tę o 
losalną sumę mamy stary, spróchniały 
gruchot, podczas gdy za połowę tej su
my kupić możnaby doskonały okręt. 
„Dar Pomorza" — statek doskonały — 
kosztował około 250.000 —- 300.000 zł. 
Ale jakaż różnica była w stanie i utrzy
maniu tego statku,

Ta rewelacja „Kurjerka" wymaga źró 
dłowego wyjaśnienia, albowiem zbyt wie 
le ujawnia się ostatnio podobnych afer.

Sprostowanie urzędowe
W związku z artykułem pod tytułem: 

„Nasze szare miasto Łódź pod rządami 
Komisarza. Przed wyborami. Jak gospo
daruje p. komisarz Wojewódzki z B. B. 
W. R.", zamieszczonym w numerze 186 — 
wydawanego przez Panów czasopisma „Ro 
Lotnik", Zarząd Miejski w Łodzi przesłał 
listem poleconym z dnia 29.V.1934 r. do 
Redakcji tego pisma sprostowanie, które 
do dnia dzisiejszego w piśmie tern umiesz 
czone nie zostało.

Zarząd Miejski w Łodzi, opierając się 
na art. 21 i 22 dekretu w przedmiocie tym 
czasowych przepisów prasowych z dnia 7 
lutego 1919 roku (Dz, Pr. P. P. No 14, 
poz. 186) prosi przeto Panów o spowo
dowanie wydrukowania takiemi samemi 
czcionkami i w tymże samym dziale, w ja
kim był umieszczony wzmiankowany wyżej 
artykuł, tego sprostowania w brzmieniu 
następującem:

1. Nieprawdą jest, że „Komisarz polecił 
nie wznawiać robót przy urządzaniu par
ku, jak również zabronił Wydziałowi Ka
nalizacji wszczęcia robót przy kanale",—- 
prawda natomiast jest, że

a) budowa Parku Ludowego na t, zw. 
Polesiu Konstantynowskiem została wstrzy 
mana przez poprzednie władze miejskie 
wobec konieczności zrównoważenia budże
tu Zarządu Miejskiego, nieprzyznawania 
na ten eel kredytów przez Fundusz Pracy 
oraz prowadzenia przez Wydział Plantacyj 
Miejskich dużych robót przy budowie skwe 
rów przy kolonji mieszkaniowej ZUPU. o- 
laż przy dworcach kolejowych Łódź - Ka
liska i Łódź - Fabryczna.. W roku bieżą
cym wobec przyznania Zarządowi Miejs
kiemu kredytów na zatrudnienie bezrobot 
nyeh z funduszów- Ministerstwa . Opieki 
Społecznej, roboty przy budowie Parku Lu 
dowego na t. zw. Polesiu Konstantynows 
kiera, aczkolwiek w niewielkim zakresie, 
zostały jednak wznowione;

b) regulacja rzeki Łódki, przepływają
cej obok osiedla miejskiego im. Montwiłła- 
Mireckiego, została w roku bieżącym 
wstrzymana zgodnie z planem, złożonym 
przez przedsiębiorstwo. Kanalizacji i Wo
dociągów. Rzeka Łódka została uregulo
wana na odcinku, gdzie biec ona będzie 
korytem otwartym. Odcinek rzeki Łódki 
obok osiedla miejskiego im, Montwiłła-Mi- 
reckiego będzie biec kanałem zamkniętym. 
Budowa tego kanału w roku bieżącym nie 
może być prowadzona wobec: 1) braku 
planów na budowę kolektora, który od
prowadzać będzie ścieki z Bałut, a który 
ma łączność z regulacją rzeki Łódki, 2) 
braku funduszów na zakup dużej ilości ma

■ terjałów, potrzebnych do budowy tego 
I. kanału, 3) nieprzyznania przez Fundusz 
! Pracy Zarządowi Miejskiemu dotacji na 

budowę tego kanału i 4) konieczności za
trudnienia jak największej liczby bezro
botnych, czego przy budowie tego kanału 
nie możnaby osiągnąć. Prowadzone sąna- 

j tomiast roboty przy regulacji rzeki Jasie- 
i ni z kredytów, przyznanych na ten cel 
I przez Fundusz Pracy.
i II. Nieprawdą jest, że „Mamy też peł

nych 2000 robotników sezonowych bez pra 
i cy", prawdą natomiast jest, że w chwili 
I wydrukowania powyższego artykułu, a 
! więc w końcu maja r. b. było bez pracy z 
; pośród robotników sezonowych, zatrudnio

nych rok rocznie przez Zarząd Miejski, o- 
koło 200 robotników, których bądź nie za- 
pośredniazyło Biuro Pośrednictwa Pracy 
przy Funduszu Bezrobocia, bądź nie moż
na było przyjąć ze względu na podeszły 
wiek i należało przyznać zapomogi z fun
duszów Wydziału Opieki Społecznej, bądź 
wreszcie tycli, którzy w swoim czasie o- 
deszli na roboty sejmikowe, a obecnie nie 
zostali na tych robotach zatrudnieni.

III. Nieprawdą jest, jakoby niżej pod
pisany miał oświadczyć robotnikom sezo
nowym, że „jeśli zostanę Prezydentem m. 
Łodzi, to dam wam prace", prawdą nato
miast jest, że angażowania robotników 
dokonywują poszczególne wydziały Zarzą
du Miejskiego za pośrednictwem Biura Po 
średnictwa Pracy przy Funduszu Bezro
bocia i że prawie wszyscy robotnicy sezo
nowi zatrudnieni przez Zarząd Miejski 
rok rocznie pracę i w tym roku znaleźli.

‘ ’ Komisarz Rządowy
' ■ini. Wacław Wojewódzki.

(Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Wiadomości 
^portowa

Piłka nożna
KLUBY ROBOTNICZE ZA KARENCJA 

PIŁKARZY
W Łodzi odbyła się konferencja delega

tów wszystkich klubów robotniczych, zrze
szonych w RSKO., na której m. in. jedno
myślnie uchwalono rezolucję, domagającą 
się kategorycznie uptrzymania na dalsze 
lata obowiązującej piłkarzy karencji.

Rezolucja przesłana została właściwym 
władzom piłkarskim.
TABELA ZAWODÓW O MISTRZOSTWO 

LIGI
Niedzielne mecze o mistrzostwo Ligi 

wyjaśniły sytuację u dołu tabeli. Nie ulega 
już obecnie wątpliwości, że do klasy A. 
spadnie mimo wyniku remisowego g Legją 
— Podgórze. Warszawianka dzięki zwycię
stwu nad Ł. K. S. ma już obecnie dwa 
punkty więcej od Podgórza i prawdopo
dobnie zajmie 10-te lub 9-te miejsce w ta
beli.

O MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W KL. A.

1) Ruch 36:8 90:29
2) Cracoria 27:15 48:82
31 Wisła 26:16 52:83
4) Pogoń 24:18 38:36
5) Garbarnia 23:17 46:32
6) Warta 22:20 49:42
7) Legja 22:20 33:30
8) Ł. K. S. 19:21 29:39
9) Polonia 18:24 80:42

10) Warszawianka 17:25 26:49
11) Podgórze 15:27 36:50
12) Strzelec 3:41 15:73

Na boiskach Warszawy rozegrano nastę
pujące trzy spotkania z cyklu gier o mi
strzostwo stolicy: Bzura — PZL 1:1, Orkan 
— Skoda 5:0 (5:0). Niespodziewane zwy
cięstwu Orkanu. Polonia Ib —- Warszawian
ka Ib 2:1 (2:0).

W meczu towarzyskim Polonia ligowa 
wygrała z Makabi 6:0.

Ńa boisku Skry rozegrane zostały dwa 
towarzyskie mecze piłkarskie. W pierw
szym drużyna kombinowana Skry, osłabio
na brakiem kilku graczy pierwszej drużyny, 
pokonana została przez zespół Fortu Bema 
w stosunku 2:3, a następnie drużyna lekko
atletów Makabi pokonała drużynę lekkoatle
tów Skry w stosunku 1:0.

Kolarstwo
NIEWAŻNA UCHWAŁA O WYRAŻENI*.

VOTUM NIEUFNOŚCI ZARZĄDOWI
P. Z. T. K.

Ostatnim punktem obrad nadzwyczajne
go walnego zebrania PZTK. był wniosek 
Śląska o wyrażenie Votum nieufności Zarzą
dowi. Za wnioskiem padło 59 głosów, prze
ciw wnioskowi 38 głosów.

Wniosek ten nie obejmował działalności 
finansowej zarządu gdyż walne zebranie u- 
chwaliło absolutorjum dla skarbnika-

W związku z tą uchwałą Warszawski* 
Towarzystwo Cyklistów wycofało wszyst
kich swoich przedstawicieli z wszelkich kie
rowniczych organizacyj P. Z. T. K., Uwa
żając, że wniosek ten jest również prze
ciwko niemu skierowany.

Uchwała zebrania, jak się okazało, jest 
nieformalna, gdyż statut wymaga dl uehwa 
lenia votum nieufności zarządowi na Wal- 
nem zebraniu kwalifikowanej większości, 
której w tym wypadku nie było.

Przewodniczący ogłosił, że wniosek Ślą
ska o wyrażenie nieufności zarządowi nie 
został uchwalony, gdyż nie uzyskał wyma
ganej większości 2/3 głosów. Walne zebra
nie przez swe głosowanie przyjęło tylko do 
wiadomości dymisję zarządu.

Do nowego Zarządu zgłoszono tylko jedną 
listę w następującym składzie: Przewodni
czący — inż’. Lenartowicz (Legja — War
szawa), członkowie Zarzadu: Tkaczyk, Po- 
budejski (AKS —- W-wa), mjr. Szypowski 
(Fort Bema), Szymczak (Skoda), Zygadło 
(AKS), Turowski (świt), Pieniążek (Le
gja), Kreuz (Świt), Radwański (AKS.), Ko
tarba (Iuegja — Kraków), Drbbut (Lwów), 
Skiba (Śląsk), Kurzewski (Poznań), Thie
le (Łódź).'

Walne Zebranie w końcu unieważniło, za
rządzenie Zarządu o rozwiązaniu _ Okręgu 
Śląskiego, ale zażądało, aby Śląski Okręg 
zgłosił formalnie swe przystąpienie do. Z. 
P. T. K.

Boks
NIESPODZIANKI NA MECZU 

BOKSERSKIM I. K. P. — SOKÓŁ 
Rozegranv w Poznaniu mecz bokserski 

pomiędzy I. K. P. a Sokołem zakończył się 
zdecydowanem zwycięstwem I. K. P. w sto
sunku 11:5. i i

Największą niespodzianką zawodow było 
znokautowanie Gamcarka przfez Misinrewi- 
cza w drugiej sekundzie. Pozatęm Spoden- 
kiewicz ledwie zremisował z Wozniakiem.

OSTATECZNY SKŁAD NIEMIEC 
NA MECZ Z POLSKĄ 

Nicniiecki Związek Bokserski ustalił na* 
«tępujacy definitywny skład reprezentacji 
Niemiec, która w dniu 24-go listopada, wal
czyćbedzie z Polslcą w Essen. Waga mu
sza: Rappsilber, w. kogucia: Stasch, w. piór 
kcwa* Alu-ing, w. lekka: Schmedes^w. pol- 
śreihiia: Campe, w. średnia: Schmittmger, 
w. nółciężka: Figge, w. ciężka: Rraęe- 
Warto zaznaczyć, że niemiecki Związek 
bokserski zabronił zawodnikom niemieckim, 
wyznaczonym na mecz z Polską startu we 
wszelkich zawodach bokserskich od dma 
10-go listopada. Zakaz ten ma naturalnie 
na celu ochronę zawodników przed kontu
zjami.

Z BOKSERSKICH MISTRZOSTW 
NA ŚLĄSKU

W bokserskich mistrzostwach _ Śląska.ro
zegrano vz sobotę wieczorem między Poli
cyjnym Ks. Katowice a Slavią (Ruda), za
kończony wynikiem nierozstrzygniętym 8:8. 
W tabeli rozgrywek prowadzi obecnie Ruch 
przde IKB i Policyjnym K. S.

Sporty zimowe
OTWARCIE SEZONU HOKEJOWEGO 

W POLSCE
W niedzielę nastąpiło w Polsce o- 

twarcie sezonu hokejowego. Pierwszy 
■mecz rozegrany na sztucznem lodowisku w 
Katowicach pomiędzy Cracovią. a katowicką 
Pogonią zakończył się. zdecydowanem zwy- 
cięstwem Cracovii 9:1 (3:0, 2:1, 4:0). .



Kronika Krakowska
„Pracownicy użyteczności publicznej
mają się dobrze?“
JaK wygląda rzeczywistość

stu latach pracy zapadają na chorobę, 
której nie należy nazywać gruźlicą, lecz 
chorobą warunków pracy, powodującą 
przedwczesną śmierć. Warunki tych lu
dzi winny być przez Zarząd miasta, pre
zydenta dr. Kaplickiego rozpatrzone i 
polepszone. Należy ich przeszeregować 
do wyższej grupy; podwyższyć im pła
ce; unormować godziny pracy, a za do
datkowe prace uchwalić osobne wyna
grodzenie; dać im spoczynek niedziel
ny, lepsze higjeniczne mieszkania, wię
kszy deputat oświetleniowy conajmniej 
XII grupy jako najniższej, t. j. o jeden 
szczebel większy.

Następnie, jak wyglądają warunki pra 
cy pracowników poborców rogatkowych 
(Wydział VIII). Pracują po 10—12 go
dzin na dobę, wbrew ustawie, która 
przewiduje godzin 8. Min. Spraw Wew
nętrznych dało przed rokiem zarządze
nie wojewodzie krakowskiemu, ażeby 
ze swej strony spowodował wprowadzę 
nie tam 8 godz. dnia pracy, lecz, nieste
ty, do dziś dnia trwa ten bezprawny 
stan rzeczy i pracownicy nie mogą się 
doczekać wykonania decyzji Min. Spraw 
Wewn. Jakie środki zamierza zastoso
wać Ministerium wobec opornych władz 
krakowskich. Jaki jest autorytet Mini
sterium? Nadto po ukończonej pracy, 
wydaje się tym pracownikom dodatko
wą pracę t. zw. posyłkową, która trwa 
do 2-ch godzin dziennie. Wydaje się 
wszelkiego rodzaju ustne zarządzenia, a 
wszystkie na niekorzyść pracowników. 
Zapytujemy, czy p. prezydent miasta 
wie o tern? Pracownik nie ma ani jed
nej niedzieli wolnej, a co 2 tygodnie trwa 

j nocna służba. A teraz jakie za to ma 
i ten pracownik wynagrodzenie? Według 

XV grupy! A za przepracowane godzi
ny nadliczbowe nie otrzymuje żadnego 
dodatkowego wynagrodzenia.

Są jeszcze takie działy, jak budowni- 
ctwo i zakład czyszczenia miasta, w 
których pracuje się przy najczarniejszej 
robocie, nie otrzymując należytego wy
nagrodzenia i świadczeń w naturze.

Wśród tych pracowników panuje tra 
giczna nędza, a co jeszcze mówić o tych, 
którzy stracili pracę i są od dłuższego 
czasu bezrobotnymi? Stosunki te nale
żałoby zbadać i przyjść zpomocą pokrzy 
wdzonym, a nie zapowiadać dalszych 
zamachów na ich wywalczone dotych
czasowe prawa.

Świat pracy toczy dziś zaciętą walkę 
o swą egzystencję, higjenę, o polepsze
nie warunków bytu, o dłuższy odpoczy
nek, czy o prawo do dachu nad głową. 
Głównie idzie o same podstawy bytu. 
Rząd, Samorządy, fabrykanci obniżają 
stale zarobki, pogarszają warunki pra
cy i płacy do niemożliwości. Płace ro
botników i pracowników umysłowych 
spadły niesłychanie. Lud pracy w Pol
sce dosłownie nie ma za co żyć mimo, 
iż pracuje. Opieramy się nie tylko na 
naszych statystykach związkowych, lecz 
także na Głównym Urzędzie Statystycz
nym, który to samo potwierdza. Każdy 
grosz, każdy procent obniżonego zarob
ku jest kawałkiem chleba, niezbędnego 
do życia.

Rząd pierwszy, obniżył płace praco
wnikom państwowym, a za nim poszli 
inni. W Krakowie zamianowano Radę 
miejską, ustanowiono „władców“, w ro
dzaju p.p. Ducha i B. Prażmowskiego, 
którzy zaczęli obniżać płace pracowni
kom miejskim, pogorszono ich warunki 
pracy i świadczenia w naturze, wydając 
nowe przepisy służbowe, na podstawie 
uchwały mianowańców w pamiętnym 
dniu 20 grudnia 1932 r. Był to cios, któ 
ry do dnia dzisiejszego silnie «ę odbija 
na pracownikach. Zdawało się, że na 
tern będzie koniec, lecz niestety, dalszy 
zamach wisi na włosku i to już nie za
mach Zarządu miasta, lecz departamen
tu Samorządu.

Już przy obecnych warunkach życie 
staje się niemożliwe, a co będzie póź
niej, po wprowadzeniu gorszej ustawy 
i pragmatyki służbowej?

„Sanatorzy" mówią naogół, że praco
wnikom miejskim „dobrze się powodzi" 
i że dla dobra państwa i gminy muszą 
oni ponieść „różne ofiary". Od powsta
nia państwa polskiego pracownicy i ro
botnicy zawsze ponoszą ofiary, ale wład 
cy obecnego reżimu wspólnie ponosić o- 
fiar nie chcą; jednym podwyższa się pła 
ce podwójnie, a drugim każę się „zacis
kać" pasa, mówiąc stale, że pracowni
kom za dobrze się powodzi.

Dla przykładu tej „dobroci" podamy 
kilka faktów z zakładów miejskich w 
Krakowie. Naprzykład tercjanie szkół; 
znane są ich ciężkie warunki pracy w 
budynkach szkolnych, w których pracu
ją po 15 godzin na dobę, liche warunki 
mieszkaniowe i odżywcze (skutek nis
kich poborów). Niszczą sobie zdrowie, 
doprowadzając do tego, że po kiłkuna-

Zmiany w krakowskim P.A.T,

M. Łachecki.

Na stanowiskach w Polskiej Agencji 
Telegraficznej w Krakowie zaszły pew
ne zmiany. Dotychczasowy kierownik 
PAT.-a, p. Ludwik Strojek, został re
daktorem P.A.T., zaś kierownictwo ca
łości krakowskiej filji Polskiej Agencji 
Telegraficznej oddano dotychczasowemu

kierownikowi administracyjnemu filji 
krakowskiej, p. Dziamie. P. Dziama jest 
emerytowanym majorem intendentem, 
zaś p. Strojek pełni funkcje kierownika 
Archiwum aktów dawnych m. Krako
wa,

Z teatru
Teatr im. Słowackiego: „PIĘKNA 

MARSYLJANKA“, komedja w 4 aktach 
Piotra Bert ona.

Dzisiejszy czas nie sprzyja kultowi 
Napoleona. Niegdyś siztuki, w których 
Napoleon ukazywał się na scenie, miały 
sukces. Bo nawet tak zasadniczy prze
ciwnicy polityczni „uzurpatora“, jak re
publikanie, umieli oceniać go obiektyw
nie i sprawiedliwie; pamiętna jest np. 
trafna charakterystyka dziejowego zina- 
stjumowanych starali się robić żywe 
le. Natomiast dziś, po tym deszczu w 
Europie krwawm, po, którm dyktatorzy 
rodzą się jak grzyby, każdy taki 100-pro- 
centowy czy nawet i 5-procenitowy dyk- 
tatorek niczego bardziej się ni® lęka, jak 
zestawienia swojej nicości z wielkością 
Bonapartego.

Teatr krakowski wygrzebał z niepa
mięci pyłu siarą, przedwojenną, słabą, 
francuską sztukę napoleońską. Kto wi
dział w teatrze „Madame sans gêne" Wi- 
ktoryna Sardou, ten siłą kontrastu u- 
przytomni sobie, He talentu brak autoro
wi „Pięknej Marsyljanki", Temat tej 
sztuki: zamachy spiskowców rofalistycz- 
uych na życie Napoleona, jej efekt szczy
towy: zażycie tabaki przez bohaterkę ty
tułową i wielokrotne kichanie. Oddzia-

Z życia robotniczego
POSIEDZENIE O.K.R. PJ»,S. KRA

KÓW - MIASTO odbędzie się w czwar
tek, 15 b. m., o godz. 6,30 wiecz., przy 
ul, Dunajewskiego 5.

Dyżury lekarzy
Dnia 13 listopada
1.

komedja zapomocą malowniczych kostju 
mów histerycznych, błyszczących mun
durów, a przedewiszystkiem przez ukaza 
nie fascynującej postaci generała Bona- 
partego.

P. Białkowski, który przed kilkunastu 
laty w „Orlątku" Rostanda z niepowsze- 
dniem powodzeniem kreował rolę syna 
Napoleona, w dojrzalszym wieku prze
szedł do roli, ojca „orlątka" i ucharakte- 
ryzował się na Bon upartego z wierno
ścią portretową, imitując jego ruchy i 
gesty, opisane w bogatej literaturze pa
miętnikarskiej. Tytułową roilę pięknej 
Marsyljanki uroczo wcieliła piękna p. 
Szykowska. Z innych manekinów uko>- 
stjumwoanych starali się robić żywe 
figury pp. Kułakowski., Burnatowicz, 
Hierowski. Solarski, Wroński i p. Kloń- 
ska.

Na teatrze krakowskim wycisnęła bar 
dzo widoczne piętno polityka p. Becka. 
Aktory krakowscy mścili się, jak tylko 
mogli, na języku francuskim, wymawia
jąc nazwiska francuskie w sposób bez
względnie oryginalny np. nazwisko Cri- 
senoy wymawiali nie: Kriznoa, jak to 
czynią Francuzi, lecz po sarmacka: Kriz- 
noj. aby zadokumentować naszą nieza
leżność i mocarstwowość.

2.
3.

4.

Dr. Friedman 
tel. 117-79.

Kaczyński

noc:
Henryk Wrzesińska 3,

Henryk, Topolowa 42.
Kwiatkowski Stanisław, Pi. Matej- 
1. 6, tel. 114-01.
Żabiński Robert. Syrokomli 3., tei.

Dr. 
Dr.

Id
Dr.

182-68.

Radjo krakowskie
ŚRODA, 14 listopada 1934 r.

6.45 Transm. Z Warszawy: aud, porań 
na. 7.40 Program. 7.50 Pogadanka dla 
pań. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Wiad. meteorolog, i przeg. prasy. 12.10— 
Z Warszawy: konc. zesp. W. Wilkosza.— 
13.00 Z Warszawy: dzień, połudn. 13.05 
Płyty. 15.30 Z Warszawy: wiad. o ekspor 
cie polskim. 15.35 „Frontem do morza".— 
15.45 „O lwowskich teatrach". 16.00 Kon 
cert orkiestry kameralnej pod dyr. dr. 
Adama Hermana. 16.45 Z Warszawy: — 
„Walki wśród zwierząt“. 17.00 Z Warsza
wy: utwory skrzypcowe w wyk. Sznajder- 
mana. 17.25 Z Warszawy: pogadanka dla 
kobiet. 17.35 Z Warszawy: ar je i pieśni 
w wyk. I. Gierałtowskiej. 17.50 Z Warsza 
wy: poradnik sportowy. 18.00 Odczyt. — 
18.10 Wiad. bieżące, 18.15 Z Poznania:— 
koncert chóru katedralnego. 18.45 Z War
szawy: odczyt gesp. 19.00 Płyty. 19.20— 
Z Warszawy: akt. pogadanka. 19.30 Se
renada i temat z warjacjami T. Blumera 
op. 34 — Na instrumenty dęte. 19.45 Pro- 

19.50 Z Warszawy: wiad. sportowe 
Z 
Z 
Z

Wilna: Wieczór Mickiewiczowski. 
Warszawy: dzień, wieczorny. — 
Warszawy: „Jak pracujemy w 

21.00 Z Warszawy: koncert Cho-

gram.
20.00
20.45
20.55
Polsce".
pinowski w wyk. Miinzera, 21.30 Odczyt. 
21.40 Transm. z Warszawy: recital wiolon 
czolwy K. Wiłkomirskiego. 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Z Warszawy: muzyka 
taneczna z rest. hotelu „Bristol".

i

Repertuar
TEATRY I KONCERTY.

TEATR IM. SŁOWACKIEGO: wtorek 
„Piękna Marsyljanka“; środa „Rzeczpospo
lita poetów“.

BAGATELA: „Hopla, hopla“ 
„Gniazdo zakochanych“ (film).

KINOTEATRY.
ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczyna“,
APOLLO: „Maskarada".
ATLANTIC: „Wesoły karawaniarz“ 

„Bunt w Szanghaju“.
KINO DOM ŻOŁNIERZA: „Nie zdra

dzaj".
PROMIEŃ: „Shańbiona“ i „Nie będziesz 

moja“.
SZTUKA: „Zbrodnia w Trinidad“.
ŚWIT: „Zemsta dr. Man-Chu".
SŁONKO: „Dzieje grzechu“.
UCIECHA: „Marzenia miłosne“. 
WANDA: „Viva, Villa“,

Baria młodzieży endeckie)
na Uniwersytecie

Wczoraj, w rocznicę śmierci studenta 
Uniw. Wileńskiego Wacławskiego, od
było się w Krakowie w kościele św. 
Anny, nabożeństwo żałobne. Po nabo
żeństwie młodzież endecka poszła na 
Uniwersytet i tam urządziła burdę, 
wszczynając awantury z kolegami Żyda
mi,

Zkolei demonstranci uformowali po
chód i udali się na Rynek, przed pomnik 
Mickiewicza, Policja rozproszyła zebra
nych i aresztowała 6 akademików. 

Kradzież w kostnicy
Do kostnicy na cmentarzu żydowskim 

w Krakowie przy ul. Jerozolimskiej do
stał się nieznany sprawca i skradł 5 prze 
ścieradeł, 5 ręczników, 5 koszul śmier
telnych i t. d.

Ofiara pracy
Robotnik M. Z. E. 32-letni Michał Hu

mer?, zajęty naprawą sieci tramwajowej 
na ul. Teatyńskiej obok kościoła OO. 
Karmelitów we Lwowie, spadł z wózka 
z wysokości 6 m. na jezdnię i doznał po 
tłuczenia głowy i rąk. Pogotowie ratun
kowe po udzieleniu mu pomocy odwio

Wniosek był nieformalny --
nędza ma czas...

Według regulaminu, narzuconego Ra 
dzie Miejskiej w Krakowie, przez „sa
nację” wniosek nagły musi być zaopa
trzony najmniej w 16 podpisów, aby 
natychmiast Zarząd.’ Miejski zajął się 
odnośną sprawą. Klub socjalistycznych 
radnych ma tylko 12 podpisów, wobec 
czego może wnieść najwyżej interpela
cję, pa którą prezydent miasta odpo
wiada na najbiiiższem posiedzeniu. „Sa 
nacji“ nie spieszy się wogóle. Gdy 
tow. Cekiera wniósł przed miesiącem, 
jako wniosek nagły sprawę udzielenia 
opieki 6 rodzinom, które w braku da- 
chu nad.’ głową koczują pod skałami na 
Krzemionkach w strasznych warunkach 
prezydent Dr. Kaplicki uznał wniosek 
za nieformalny i „z dobrego serca" 
przyrzekł się tą sprawą zająć. Zajęcie

się tą sprawą wygląda tak, że nikt, i li
teralnie nikł, nie zajrzał do tego „obo. 
zu nędzy", w którym część szczęśliw
sza została za włóczęgostwo aresztowa 
na. Do tej chwili w mroźne wieczory 
kładzie się jeszcze kilka osób otulo
nych w łachmany i worki pod kamie
niołomami do snu. Najstarsze dziecko 
ma ukończone 3 lata. O tej nędzy wie. 
dzą świetnie władze, ale nie próbują 
się wcale zająć tymi biedakami. Mamy 
nadzieję, że na najbliższe posiedzenie 
Rady miejskiej przyjdzie p. prezydent 
z odpowiedzią, że już tych koczowni
ków niema. Formalności stanie się za
dość. Na interpelację będzie dana od
powiedź. Pięćdziesięciu dwóch panów i 
pań z większości podniosą ręce wgórę 
— odpowiedź przyjmą dó wiadomości.

*

Jeszcze o katedry na Uniwersytecie Jagiellońskim
Pisaliśmy przed kilku dniami o spen- 

sjonowaniu trzech profesorów Uniwersy 
tetu Jagiellońskiego i zwinięciu ich ka
tedr. Nie wykładali oni już ubiegłego 
roku szkolnego i byli w stanie nieczyn
nym. Sprawa drugiej katedry chirurgji 
na wydziale lekarskim Uniw. Jagiellon 
skiego nie została właściwie definityw 
nie załatwiona. Katedrę tę w ubiegłym 
roku zwinięto, a prof. dr. Jan Glatzel 
cd tego czasu pozostał w stanie nieczyn 
nym. Zwinięcie katecfry dr. Glatzla po
lega na nieporozumieniu. Ktoś intryga
mi swojemi zrobił zamęt w kołach mi- 
nisterjum oświaty i spowodu tego na 
wniosek wicem, ks. Żongołłowiicza prze 
niesiono dr. Glatzla w stan nieczynny. 
Jak się dowiadujemy, katedra w najbliż 
szym czasie ma być reaktywowana i 
prof. dr. Jan Glatzel mają objął pono
wnie.

Że intrygi dużo znaczną — wiemy do
brze, a że protekcje są podstawą obeć- 
nych czasów najlepszym dowodem jest 
fakt następujący: Jeden z profesorów 
medycyny na Uniwersytecie Jagiellona- 
kim z powodu przekroczenia wieku; o- 
trzymał przedłużenie pozwolenia wy
kładania w dalszym ciągu dwa razy— 
obecnie nie uzyskał on przedłużenia, a 
mimo to bierze pełne pobory i jest da
lej „czynnym" profesorem z tym tylko 
małym wyjątkiem, że nie wykłada, nie 
pyta przy egzaminach i wogóle nie przy 
chodzi na klinikę, tylko pobiera pobo
ry. Katetfra niiby jest, ale studenci nie 
korzystają z wykładów, bo ich niema.

Przez tego rodzaju stosunki protek
cyjne, Uniwersytet narażony jest na 
szkodę w nauce, nie mówiąc już o szko 
dach mateijalnych w budżecie, który 
jest i tak bardzo okrojony.

Na tandecie przed zimą
Tam dopiero widać nędzę. Co wtorek 

i piątek ulicę Szeroką i Bawół zalegają 
ci najbiedniejsi — bezrobotni-nędzarze. 
Choć znaleźć tam można i urzędników, 
ich żony, sprzedających lub kupujących 
łachmany... na zimę. Przed zimą naj
większy tam ruch. Każdy chce coś cie
plejszego kupić, aby odziać się cieplej, 
gdy przyjdą dni mrozów. Szeregiem sto
ją kobiety z potarganą odzieżą w ręce 
i oferują ją kupującym. Tranzakcje idą

zlotowe... można tam kupić za kilka zło
tych zniszczony płaszcz, to kurtkę, to 
trzewiki dziurawe... Jeden sprzedaje, 
bo musi i to za byle grosz, bo nędza zniu 
sza go do tego, drugi kupuje tę starzy
znę, bo musi przyodziać się cieplej,

Idźcie tak panowie, mający po parę 
lukratywnych posad, a zobaczycie praw 
dziwą nędzę. Na tandecie zawsze jest 
ruch, ale największy przed nastaniem 
zimy — teraz.

Pogłoski o przyłączeniu apelacji katowickiej
do Krakowa

Z kompetentnych sfer dowiadujemy 
się, że omawiany jest projekt przyłą
czenia do apelacji krakowskiej wszyst
kich spraw Sądu Apelacyjnego w Ka
towicach, oraz, rzecz prosta, zniesienie 
apelacji katowickiej. Do apelacji kra
kowskiej przyłączoneby zostało także 
Cieszyńskie.

Po przyłączeniu terenów wojewódz
twa kieleckiego do Krakowa i po znie
sieniu apelacji w Katowicach, apelacja
 ..................... iriiiiiiimmiiiiiuiiiiihi u iiiiir

krakowska rozciągałaby się na trzy wo
jewództwa i byłaby największą ze 
wszystkich apelacyj w Polsce. Z chwilą 
przeniesienia apelacji z Katowic do Kra
kowa, naturalnie i wielu sędziów apela
cyjnych, oraz personel urzędniczy, mu- 
siałby przenieść się do naszego miasta. 
Siłą faktu musiałoby się znaleźć po
mieszczenie na rozszerzenie biur i ga
binetów sądu. . i' '

Kronika lwowska
PRZENIESIENIE

II. IZBY SKARBOWEJ ZE LWOWA 
DO STANISŁAWOWA

Sprawa przeniesienia II. Izby Skarbo
wej ze Lwowa do Stanisławowa weszła 
w stadjum realizacji. Do Stanisławowa 
zjechał prezes tej Izby Brzeski z 2 wyż
szymi urzędnikami skarbowymi celem 
przygotowania odpowiednich pomiesz
czeń dla samego urzędu jak i rodzin u- 
rzędiniczych, które przesiedlą się ze 
Lwowa do Stanisławowa.

INAUGURACJA ROKU AKADEMI
CKIEGO 1934 35 odbędzie się w środę 
14 listopada b. r.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI
W czasie przetaczania wozów na fo

rze przemysłowym w Rzezni m. 7-letni 
chłopiec, Edward Olejnik, wpadł pod 
koła wagonu, które ucięły mu lewą sto
pę. Pogotowie ratunkowe przewiozło go 
do szpitala.

40-1. monter Frey spadł z drabiny w 
gmachu PAST-y przy zakładaniu prze
wodów i dtoznał złamania podstawy cza 
saki.

W fabryce Kunza na Zniesieniu 16-1® 
tni robotnik Rudolf Marctniec został po* 
parzony płynnym cynkiem w oba uda.

Co grają w teatrach 
lwowskich?

TEATR WIELKI: We wtorek „Człowiek 
i Nadczłowiek“, w środę „Człowiek i Nad- 
człowiek“, w czartek „Człoiek i Nadczło
wiek“ (Ab. nieważny).

TEATR ROZMAITOŚCI: W środę 
zarządem przymusowym“ (Ab. 8), we wto' 
rek wstęp Teatru Ukraińskiego, w środę 
„Pod zarządem przymusoym“, w czwarte 
„Pod zarządem przymusowym“,

łvwać na wyobraźnię widowni chce ta Emil Haecker. zło go do szpitala. ----------------------------------------------------------------------------

WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6.—.
CENY D6Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20 powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy.

Za zmianę adresu 50 gr.
wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarow®®1* 
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada
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